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Od Administracji. 


Celem uregulowania nakladu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
runki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 


Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dsiennika Polskiego mogą otrzymywać 
„BLUSZCZ“ 
po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Zmiana $ i4. 


Lwów 29 listopada. 

Na posiedzeniu komisji, wybranej dla rewizji 
8 14 p. hr. Wojciech Dzi» duszycki przedłożył 
projekt ustawy, zmieniającej brzmienie tego pa- 
ragrafu. Wedlug projektu hr. Dzieduszyckiego 
paragraf ten epiewalby : 

„Jeżeli potrzeba wydania takich zarządzeń, 
do których koniecznem jest przyzwolenie par- 
lamentu, ekaże się w czasie, w którym parla- 
ment nie obraduje, to mogą ts zarządzenia być 
wydane ped odpowiedzialnością calego gabine- 
tu w drodze rozporządzenia c.sarskiege, ale tyl- 
ke wtedy, jeżeli nie zawierają w sobie jakiej- 
kolwiek zmiany zasadniczych ustaw państwo- 
wych, nie obciążają stale skarbu państwa, nið 
dotyczą sprzedaży dóbr skarbowych i nie dążą 
ani do zaprowadzenia nowych podatków, ani 
do podwyższenia dawnych. Rozporządzenia ta- 
kie mają prowizoryczną moc ustawy, gdy są 
wydane za zgodą stalej kemisji parlamentu i 
przez wszystkich członków tej komisji są pod- 
pisane. 

Stala komisja parlamentu składa się z 10 
członków, których 4 wybiera izba panów, 6-ciu 
izba poselska. Mandat członka komisji ważny 
jest na cały każdorazowy okres legislatywny i 
wygasa dopiero wówczas, gdy będą wybrani 
ich następcy. Czynności tej komisji nie przery- 
wą ani odroczenie, ani zamknięcie sesji, ani 
nawet rozwiązanie parlamentu. 

Gdy parlament jest na nowo wybrany to 
izby natychmiast po ich ukonstytuewaniu się 
przystępują do wyboru członków tej stalej ko- 
misji; przed dokonaniem wyboru tych człon- 
ków nie może parlament przystąpić do usta- 
wodawczej czynności. 

Rząd jest obowiązany najpóźniej w dwa 
tygodnie po wydanin takiego rozporządzenia 
zwołać parlament i najpóźniej w 8 dni po ze- 
braniu się parlamentu przedłożyć wydanejrozpo- 
rządzenia obu izbom do wiadomości i zatwier- 
dzenia. 

Zwołanie parlamentu może być odroczone 
za zgodą stałej komisji parlamentarnej tylko 
wtedy, jeżeli zarządzenie wydanem zostalo w 
sprawie szkód elementarnych i zapomoga, udzie- 
lona na ten cel, nie przekracza 5 miljonów, al- 
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bo, jeżeli wojna, powstanie, zaraza lub inne ele- 


mentarne wypadki nie pozwalają na zwolanie 
parlamentu. 

Każda z ieb rady państwa ma najpóźniej 
w 6 tygodni po zwołaniu, na posiedzeniu zwo- 
lanem specjalnie dla tego celu, powziąć uchw'a- 
łę, dotyczącą wydanych zarządzeń cesarskich i 
przed powzięciem tej uchwały nie może rada 
państwa ani być odroczeną, ani zamkniętą, ani 
rozwiązaną. 


Moc ustawowa tych zarządzeń gaśnie, jeżeli 
rząd zaniechał zwołania rady państwa w ozna- 
czonym terminie, albo nie przedłożył jej tych 
zarządzeń do zatwierdzenia, lub gdy rada puń- 
stwa zostala rozwiązaną, albo też jedna z izb 
zwykłą większością głosów odmówiła odnośne- 
mu zarządzeniu swego zatwierdzenia. 


Cały gabinet jest odpowiedzialny za to, eby 
podobne zarządzenia, jeśli utracą swoją prowi- 
zoryczną moc prawną natychmiast cofnięte 
zostały”. 

Nad propozycją hr. Dzieduszyckiego, jak 
również nad wnioskiem o zmianę $. 14, uczy- 
nionym przez dra Grabmayra i Zallingera 
rozwinęła się w komisji dła $. 14 obszerna 
dyskusja, w której zabral glos minister spra- 
wiedliwości dr. Kindinger i oświadczył, iż rząd 
nie może się zgodzić ani na zupełne zniesienie 
$. 14, ani na zmianę tego paragrafu, propono- 
waną przez wszystkich trzech wnioskodawców: 
Dzieduszyckiego, Grabmayera i Zallingera. Mi- 
nister w obszernem przemówieniu podniósł 
zarzuty, jakie ma przeciw tym wnioskom, ale 
nie powiedział, jakich rząd domaga się prze- 
róbek, aby zgodził się na zmianę §. 14. 

Nad oświadczeniem ministra rozwinęła się 
krótka dyskusja, poczeni przystąpiono do gloso- 
wania. Za wnioskiem o zupełne zniesienie $. 14, 
glosował tylko p. dr. Roschmann. Wskutek zaś 
nieobecności na posiedzeniu Stransky'ego wnio- 
ski posłów prawicy odrzncone zostały trzema 
glosami przeciw 2, a przyjęty został wniosek 
p. Grabmayra. 

P. Stransky zażądał od przewodniczącego 
komicji kr. Dzieduszyckiego, aby zwołał natych- 
miast nowe posiedzenie komisji. P. Stransky 
chce uczynić wniosek o r«asumcję powziętych 
uchwał. 


Popierajmy swoich. 


W Prsewodniku przemysłowym znajdujemy 
iuteresujący artykuł p. t.: „Bazary krajowe“. 
W artykule tym zaznacza autor, że ruch w na- 
szych bazarach krajowych znacznie się ożywił, 
gdyż skupia się w nich handel wszystkiem, co 
jest owocem pracy rąk krajowych. 

Z potrzeb, których zaspokojenia domaga 
się nadchodząca pora zimowa, da się tam nie- 
jedno w sposób doborowy i za umiarkowaną 
cenę zaspokoić. 

Materjały wełniane na odzież, gustowne i 
trwałe, z Białej, Rakszawy, Kęt i Żywca, są 
w pięknym wyborze. Burki sławuckie i buty 
do polowania z wyborncgo sukna rakszawskie- 
go, mogą najzupełniej zadowolnić gospodarza 
wiejskiego i łowca. Wyborne kcłdry welniane 
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także z welny koziej i wielblądziej, wyrabiane 
w Sławucie i piękne kolorowe kocyki z Ra- 
kszawy, jedwabiste kocyki na nogi z Bialej, 
wabią każdego swą miękkością i miłsm ġo- 
tknięciem, a zwclennikom normalnej odzieży i 
pościeli dr. Jaegera lepsze cddają uslugi, niż 
kocyki zagraniczne. 

Ghodników na posadzki, wiązanych ze 
azpagatu, wprost niezużytych dostarcza miej- 
scowość Jastrzębiec w Królestwie Polskiem — 
gustownych chodników dywanowych fabryka 
Weuersteina w Brodach, 

Dla dzieci i pań zalecają się piękne i cie- 
ple barchany z Andrychowa, wyrobu J. Grón- 
spana. Kapy na łóżka i portjery o wzorach 
coraz lepszych nadchodzą z Andrychowa, Bialej 
i Krosna. Serdaczki futrzane z Krakowa dla 
pań i dzieci i wyrabiane we Lwowie guńki 
góralskie dla dzieci, są w wielkim wyborze. 

Dla ciepła i ozdoby mieszkań są ciągle 
rozrywańe coraz gustowniejsze i ceraz lepizj 
wyrabiane kilimy z Okna, Glinian, Wiązownicy, 
Bileza i Tarnopola. Płócien grubych i cień- 
szych, bielizny stołowej, chustek do nosa, 
ręczników it. d. dostarczają zawsze w wy- 
bornej jakości Krosno, Łańcut, Gliniany, Wila- 
mowice Z Wilamowic i Audrychowa przysy- 
lają też niespożyte drelichy na podszewki i 
obicia, także tanie dywaniki i chodniki z juty. 

Pani Dukalska ze Lwowa zaopatruje Ba- 
zary krajowe stale w rozmaite krawaty swego 
wyrobu. Pantofelków z grubego sukna guniu- 
wego, charakterystycznie wyszywanych, prze- 
ślicznych, a przedziwnie wygodnych i ciepłych, 
dostarcza w wielkim wyborze Zakopane. Da 
wspaniałej ozdoby mieszkań poszukiwane są 
stale, niewyczerpane w swych oryginalnych 
motywach i cudownej harmounji kolorystycznej, 
jedwabne makaty z Buczacza. Sąsiadują z niemi 
zaszczylnie haftowane portjery i torbeczki ks. 
Czartoryskiej z Wiązownicy ihafty włościańskie 
w uskim smaku z Humenowa. 

Są to rzeczy, które nam sezon zimowy 
pod oczy nasunął, lecz ileż tam jeszcze dro- 
biaszgów i artykułów codziennego użytku, od 
których się bazary roją. Wspomnimy tylko wy- 
bornie rzeźbione a bardzo tanie zabawki dla 
dzieci z Jaworowa, najrozmaitsze wyroby ko- 
szykarskie, galanterja i meble z krajowych szkól 
koszykarskich, gustowne wyroby bambusowe 
koszykarza Zahodnego 2 Lwowa, tysiączne 
drobiazgi, rzeźbione z Zakopanego, Muszyny, 
Krasnego i Rymanowa, znakomite naczynia 
kamionkowe z Poremby, gdzie szkola zawodowa 
ustąpiła już miejsca fabryce hr. Józefa Szem- 
beka, majolika kołomyjska, kłódki i zamki ze 
Świątnik itd. itd. 


Nie dla wyczerpania wszystkiego, lecz dla 
scharakteryzowania  przytoczyliśmy całe szeregi 
wyrobów. A dodajemy, żegprodukcja ta prze- 
staje już być zabawką, wzmaga się z roku na 
rok..., daje utrzymanie coraz większej liczbie 
rąk pracowitych i zaczyna ważyć w handlowych 
obrotach naszego kraju.“ 

Zdaje się, że nie potrzebujemy dużo słów 
tracić na zachętę dla naszej publiczności, aby 
popierała bazary krajowe, istniejące obecnie we 
Lwowie, Krakowie, Nowym Sączu, Przemyślu 
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i Tarnopolu. Polecamy je tylko pamięci, zwła- 
szcza w okresie gwiazdkowym ! 


KORESPONDENCJE. 


Nsapol 24 Istopada. 
(Kapitan Kantes + signor Malfati. — Dwie 
krwawe trugedje.) 

Chcę wam dzis donieść o dwu krwawych 
tragcdjach, jakie się w tych dniach w zatoce 
tutejszej rozegrały. 

Bohaterem jednej z nich był kapitan an- 
gielskiegn okrętu handlowego, niejaki Kantez, 
z pochodzenia Moskal. Ów Kantes jest — pra- 
wdopedrbnie, dzięki właśnie swemu pochsdze- 
niu — nulsgowym alkoholikiem, Jak jego wla- 
sni majttowie zeznają, trzeźwym nie widział go 
nikt i nigdy. Przed kilku dniami, po przybyciu 
„Lanklaire'a* (tak się zwie jego statek) do portu, 
skoro się tylko załatwił z najważniejszemi spra- 
wami swego uczędu, zasiadł za stolem w swojej 
kajucie, kazał przynieść kosz rumu i — pił aż 
do dnis następnego. Około 8-mej rano, gdy na 
pól przytomny ledwie trzymeł się jeszcze na 
krześle, otworzyły się nagle drzwi kajuty i we- 
szła ubogo ubrana kobieta z troigiem małych 
dzieci. 

Kobietę tę znają wszyscy w Neapolu w dziel- 
nicy portowej. Jest to niejaka Artemizja Basile, 
wdowa po marynarzu, z zawodu — żebraczka, 
w lepszym stylu. Od lat kilku przychodziła co 
ania rano do portu, wsiępowała na znajdujące 
się tam statki handlowe i jeżeli jej kto co dal, 
brala; sama nie upominała się o jalmużnę nigdy. 
Majtkowie przybywający częściej do Neapolu, 
znali ją wszyscy i chętnie dzielili się z jej dzieć- 
mi własnym posilkiem, a matce dawali cza- 
sem kilka sztuk drobnej monety. Zyskała schie 
do pewnego stopnia popularność i prawo oby- 
watelstwa w porcie neapolitańskim. 

Kcytycznego poranka weszła — wedlug 
swego zwyczaju — przez rzucony od wybrzeża 
pomost na pierwszy statek, który napotkała (był 
to waśnie „Lanklaire') i zabawiwszy chwilę na 
pokladzie, wstąpiła do kapiłańskiej kajuty. Ka- 
piten przyjął ją burd:o życzliwie. Nalał jej kie- 
liszek rumu, dzieciom dał po sucharze i łama- 
ną włoszczyzną wdał się w rozmowę. W trak- 
cie tej rozmowy przyszła mu nagle pijacka fan- 
tazja do glowy, ahy się przed kcbietą pochwa- 
lić swą bronią. A broń miał istotnis bardzo 
piękną i liczną, istny arsenel rozmieszczony na 
ścianach kajnty. Zdjął ze ściany krótki, zgrabny 
karabinek i podał ga żebraczce do obejrzenia. 
Gdy się obawiała wziąć go da rąx, uspokajał 
ją, zapewniając, że nieuabity. Potem postawił 
karabinek do kąta i podał przestraszonej kobie- 
cie dlugi, bogato złotem inkrustowany rewol- 
wer, żądając, aby koniecznie wrięła go do ręki i 
przekonała się jak jest lekki. Broń byla przy- 
padkiem, czy też może umyślnie, skierowana 
lufą ku piersiom kobiety. W chwili, gdy — na- 
mowie ulegając dotknęła go ręką, padł nagle 
strzał i ona padła, jak snop trącony, na pə- 
dlogę kajuty. 

Majtkowie, krórzy cię zbiegli na buk wy- 
strzału, zastali już tylko trupa, okclo którego 
zawodziło rzewnie troje drobnych dzieci. Kapi- 
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tan z rewolwerem dymiącym w ręku, siedział 


spokojnie na pozór na krześle, patrząc idjoty- 
cznie przed siebie. Naraz się porwał, upadl na 
kolana przy trucie i plakać począł głośno. Po- 
tem jednak podnió:l się, podszedł du swego 
lóżka, rzucił się na nie i zasnął natychmiast. 

Przybyła policja i lekarz, który skonstato- 
wał śmierć nieszczęśliwej Artemizji. Gdy komi- 
garz policji obudził kapitana, oświadczając mu, 
że jest aresztowany, ten wstał, zapalił sobie fle- 
gmatycznie fajkę i spokojnie dal się odwieść 
do więzienia. Na ulicy dostał napadu histery- 
cznego śmiechu, w więzieniu wszakże uspokoił 
się i zapadł w głębokie milczenie. 


O wypadku tym zawiadomione naturalnie 
bezzwłocznie konsulat angielski i toczy się obe- 
cnie z powodu tej sprawy energiczne ślsdztwo. 
Niewiadomo jednak, czy doprowadzi ono do 
jakiego wyjaśnienia, albowiem Kan*es jakby 
ogłupial i niczego się odeń dowiedzieć nie mo- 
żna. Od czasu do czasu tylko wyma-*ia, rzecz 
dziwna, po rosyjsku: „Wot galubcsik moj, wot 
kakoje dieto!" Jert to rzecz dziwna dlatego, że 
Kantes urodził się już w Anglji, rodzice odu- 
marli go prędko i chyba we wczesnem dzieciń- 
stwie mowę rosyjską slyszal, od tego czsu 
języka tego nie używając, ani nawet nie rozu- 
miejąc! 

Bokaterem drugiej tragedji, która się wy- 
darzyła onegdaj, był niejaki Malfati, człek mlo- 
dy, bo zaledwie 26-letni. lecz niezmiernie bo- 
gaty, właściciel wielkiego domu handlowego w 
Palermo i wielkich obszarów ziemskich w Apu- 
lji. Przez kilka ostatnich tygodni bawił w Ne- 
apolu, gdzie miał narzeczoną, niejaką pannę 
Alme Trelucchi, córkę również bogatego i po- 
ważanego handlowca. 

Signor Malfati znany był jako zapalony 
sportsman. Miał nawet swój jacht własny, na 
którym dłuższe nieraz na morze urządzał wy- 
cieczki. Onegdaj, w towarzystwie przyszłego 
teścia, jego żony i narzeczonej, wyruszył na 
tym jachcie o świcie, ażehy odbyć przejażdżkę 
wzdłuż uroczych neapolitańskich wybrzeży. Przez 
drogę prodnkowal się przed narzeczoną strze- 
laniem ze szłućca do karty, przybitej do tyczki 
przymocowanej na tyle okrętu. Strzelał znako- 
micie, karta za każdym sirzałlem wpadała w 
morze. 

Gdy jacht znajdował się w pobliżu Bai, 
właśnie naprzeciw owego miejsca, gdzie nie- 
gdyś stala willa Cicerona, od wybrzeża nadle- 
ciało stado golębi. 

— Poczekaj — zawołał Malfati do narze- 
czonej — teraz ci dopiero pokażę, jakim jestem 
strzelcem. Widzisz tego gołąbka na lewo, co 
oderwał się od stada? Jedno pociągnięcie cyn- 
gla, a kulą go strącę w morze. 

Naciągnął kurek, zmierzy! się, gdy go pię- 
kna Alma chwyciła za rękę, prosząc, aby krzy- 
wdy biednym płakom nie robił. 

— Naturalnie, jeżeli ty tak każesz... — 
odpowiedział i spuścił broń do nogi. 

W tej chwili wszakże, wskutek uderzenia 
kolbą o poklad, spadł kurek i rozległ się strzal, 
po którym nieszczęśliwy młodzieniec runął bez 
życia. Kula przeszła mu przez brodę i usta aż 
do mózgu. W czaszce utkwiła... 
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Dramat narodowy w 4 aktach prses 
Jóseja Maskoffa. 
„Lepsza nam kula, niżli takie Życie !“ 
Rzekli, powstali, rezbroili zbirów, 
A gdy b'oń mieli, to w pierwszym zachwycie 
Błysnęła ku nim ziemia łez i kirów. 
Potem pustynia, skąd nie ma wychodu, 
Bój, gdzie szczęśliwsi giną — męki głodu, 
l znowu dawne pęty! Sąd otwarty... 
Dla katów spisy żeru... Czy słyszycie? 


Padł strzał — i drugi — i trzeci - - i czwarty | 


Salwo męczeńska! Bądź dla tych zbudzeniera, 

Których sumienie głos syren otula, 

A tym, co naród chcą zbawiać spodleniem 

Powiedz: „Niż takie życie — lepsza kala“... 

(Ujejski). 
Zabór Polski, dokonany przez Rosję, oddzia- 

lal eżywczo na wolnościową partję rosyjską; 
oficerowie rosyjscy w Polsce zaczynali czuć i 
myśleć i z ich to szeregów wyszli ci, którzy 
już w r. 1826 wspólnie z arystakracją rosyj- 
ską pragnęli z orężem w ręku zmusić cara do 
nadenia konstytucji. Spisek, jak wiademo, nie 
udał się, a Pestel, Rylejew, Sergiusz Murawiew 
Apostol, Bestużew-Riumin i Kachowski zawiśli 
na szubienicy. Po zgnębieniu powstania w r. 
1831 zapędzono ogromną liczbę Polaków do 
Syberji. Jedni jęczeli w robotach ciężkich, dru- 
dzy pelnili służbę wojskową w bataljonach sy- 
beryjskich ; wreszcie najlżejszą była dola tych, 
co mnsieli własną ciężką pracą zdobywać sobie 
kawal chleba. Polacy rychło zjednali sobie 
współczucie miejscowej ludności, która ed nich 
wielu rzeczy się uczyła — nawet dzikie plemio- 
na miały więcej zaufania do nich, aniżeli do 
Moskali. Widząc to, czynniejsi zesłańcy, którzy 
zrozumieli, że Moskwa trzymała się w Syberii 
nie tyle istotną eilą, ile grozą strachu, myśleli 
o wywołaniu zbrojnege powstania w Syberji 
i o oderwaniu jej od Rosji. W r. 1836 zawią- 
zal się w tym celu spisek, na czele którego 
stanęli ks. Jan Sierociński, były prowincjał Ba- 
zyljanów w Owruczu, Władysław Drużyłaowski 
i dr. Ksawery Szokalski. Wybuch mial nastąpić 
w Omsku i na calej przestrzeni między Irtyszem 
a stepami kirgizkimi. Do spisku należeli także 
Rosjanie, a nawet miał mu sprzyjać gubernator 
omski Markiewicz. Niestety, spisek zdradzono 
a ofiarą jego padli inicjatorowie po strasznych 
katuszach.. I w późniejszej dobie nie brakla 


takich  marzycielsko - bohaterszich parywów: 
dość przypomnieć sprawę kazańską, organizo- 
wanie pewsiania nad Welga i Oką, wreszcie 
powstanis nad Bajkalem, którego oflżrą padli 
rozstrzelani w r. 1866 w dnin 8 listopada Sza- 
ramowicz, Kotkowski, Celiński i Rajnert, a setki 
innych poszły w kopulnie nerczyńskie. Marzy- 
cielami tymi kierowała myśl, że skoro lud ro- 
gyjski politycznie dojrzeje, przestanie być „na- 
rzędziem tyraństwa i złości* — jak mówi pieśń, 
przypisywana powszechnie Henryce Pustowój- 
tów. Jeden ż takich momsntów walki Polaków 
o „naszą i waszą wolność* w dalekich stepach 
Sybiru, walki, dyktowanej rozpaczą a zakończo- 
nej przedwczesną katastrefą, daje nam auter 
„Sybiru*. 

Rzecz dzieje się na katorżnej drodze w zi- 
mie r. 1863/4, a więc już wówczas, gdy w zabo- 
rze zapanował terroryzm Murawiewór”, gdy kraj 
cały zalała czereda wyrzutków spoleczeństwa 
rosyjskiego, gdy Katków zagrzewał lud rosyjski 
do krwawej nienawiści przeciw Polakom. To 
tło uwydatnia się znakomicie w utworze Ma- 
skoffa, a czynownicy i oficerowie rosyjscy kre- 
śleni są z nadzwyczajną plastyką. Akt pierwszy 
rozgrywa się na placu przed etapem — stacją 
wygnańców - którym zarządza na w pół zdzi- 
czały oficer etapowy Proskurów z dienszczy- 
kiem swym Aloszą, stojącym moralnie o cale 
niebo wyżej od niego. Po krótkiej rozmowie, 
która doskonale odzwierciedla i charaktery obu 
i smutne życie na etapie, zapoznajemy się z fl- 
gurą, która w sztuce najlepiej może jest na- 
kreśloną, Jestto znany doskonale z opowieści 
sybirskich Korolenki, typ włóczęgi tzw. „bro- 
djaga“. przestępca skazany za moerderstwo na 
długie więzienie, który zimą sam ciągnie do tur- 
my, ażeby za nadejściem wiosny umknąć z jej 
murów i pohulać po stepach. Jest on takim 
samym moralnym nihilistą, jak przybywający 
właśnie elegancki oficer, kochanek dam pelers- 
burskich, Aniuczkin, komendant nadchodzącej 
partji więźniów. Aniuczkin wyprzedził partję nie 
tylko dlatego, ażeby Proskurowowi wręczyć in- 
strukcje, zawarte w artykułach Katkowa, jak 
wpływać na lud i inteligencję rosyjską, aby w 
ich oczach zohydzić Polaków i zabić rosnące 
dla nich współczucie, ale także we własnej spra- 
wie. Oto z partją, którą on prowadzi, idzie do- 
browolnie żona jednego z więźniów, pani Zda- 
nowska z trojgiem dzieci. Do kobiety tej zapa- 
łal Aniuczkin dziką namiętnością, którą posta- 


nawia zaspokoić, rozlączywszy małżonków. Zda- 
newski, który jest „starostą* partji, zostanie 
przez noc 7? towarzyszami w okropnej szopie 


atapnej, dla Zdanowskiej zaś Proskurów ma u- ` 


stąpić swego pokoju. Konwój nadchodzi, zdala 
dolatuje brzęz kajdan, któremi okuto bojowni- 


ków wolności wraz z zwykłymi przestępcami. Roz- | 


pacz, zinęczenie, głód, zimno, katusze moralne 
i fizyczne wypisały się na ich twarzach i posta- 
ciach — ale tego wszystkiego nie chce widzieć 
Aniuczkin, ktory znęca się nad nimi z rozkoszą 
zwierzęcia. Dla nich nie myśli perzucać czaju: 
więźniowie mogą stać dalej w szeregach i cze- 
kać. Wśród więźniów tych rysują się postacie 
Zdanowskiego, hr. Lipskiego, Podczaskich, Au- 
cypy, Kiniewicza, Żarskiege, obłąkanego Stasia 
Wilgockiego, sędziwej Karoliny Staniszewskiej, — 
a wszystko to typy różnych sfer, klas i pojęć, 
skutych jednyse lańcuchem niewoli — silnych 
jednem uczuciem — dumy! Dumni rą tak wo- 
bec objawów zjadliwości ludu, powściąganej przez 
żołdaków, jaki wobec pastwienia się Aniuczkina 
który calą swą złość wylewa na Zdanow- 
skiego. W krótkiej chwili, w której pozostawie- 
no ich samych, od przejeżdżającej Sierakowskiej 
słyszą o powieszeniu Zygmunta Sierakowskiego 
i oddają hold pamięci bojownika za wolność. 
Wreszcie Aniuczkin skończył czaj i odsyła wię- 
źniów na noc do niechlujnej szopy. Zdanowski, 
który ściągnął na siebie gniew za przedstawie- 
nie próśb kilku wygnańców, ma sp;dzić noc w 
kajdanach. Następuje przyjazd Zdanowskiej, la- 
szenie się Aniuczkina, jego napad na jej mie- 
szkanie i moralna porażka, która dzikiego sal- 
data rozwściełla do niemożliwych granic za o- 
pór Zdanowskiej; mści się na więźniach — ka- 
że ich budzić z pierwszego snu, kuć i ruszać 
w drogę. Opadający z sil więźniowie opierają 
się i oświadczają, że nie pójdą; Aniuczkin każe 
straży dać ognia, a jedna z kul przeszywa pier- 
si młodego Podczaskiego, który pada u stóp 
swego ojca. Pod grozą kul opuszczają więżnio- 
wie szopę, a Aniuczkin każe okuć Zdanowskie- 
ge z brodjagą — bohatera z mordercą ! Lecz 
ten morderca ma poczucie wolności, falszywe i 
dzikie — ale je ma; z ust jego padają słowa, 
które uderzają Zdanowskiego : rodzi się w nim 
myśl wywołania walki z Rosją w Syberji! 

W akcie drugim zapoznajemy się z rodzi- 
ną gubernatora Aksakowa. „Partja* Aniuczkina 
musi dłuższy czas przebywać w tum mieście, 
gdyż wybuchły wśród więźniów choroby. Aniu- 
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czkin, którego pojawienie się wywełało zachwyt 
wszystkich dam gubernialnego miasia, zdobywa 
z niesłychaną łatwością ich serca — ale to nie 
zadowala go bynajmniej. Pragnie on gorąco 
puścić się z konwojem w dalszą drogę, ażeby 
mieć w swej mocy Zdanowską, która tymcza- 
sem zarabia na chleh, ucząc córki gubernatora. 
Jedaakże te jego pragnienia sprzeciwiają się 
ukartowanemu przez Aksakowa planowi. Czujny 
szpieg, wykorzysiawszy niektóre wyrazy obłąka- 
nego Stasia Wilgockiegr, wpadł na trop spisku, 
złórsgo duszą byl Zdanowski, a którego celem 
wywołanie powstania w Syberji. Aksaków od- 
razu oblicza korzyści tego oderycia, pragnie 
on, aby spisek dojrzał, by wybuchł tak jednak, 
żeby go latwo można stłumić i należycie w Pe- 
tershurgu zeskontować. Pragnie on tego tak 
gorąco, że w milczeniu tolsruje dosyć przej- 
czysty stosucek Aniuczkina z własną swoją 
żoną, z którą w miłości do petersburskiego 
oficera rywalizuje jej własna córka. Ale Anu- 
uzkin bagatelizuje tę ofiarę, kpi w oczy Z oszu- 
kiwaucgo męża, a zbrojny prawem i rozsaazami, 
postanawia zabrać z partją Zdanowskiego. Aksa- 
ków ma tylko jeden środek, aby Zdanowskicgo 
zatrzymać: chce na nin: wymusić przyznanie 
się do winy; wówczas przejdzie on pod jegn 
władzę. Każe więc sprowadzić z więzienia Żda- 
nowskieg, skutego razem z hrodjagą i podstę- 
pnie wyłudza od niege wyznanie, że istotnie 
zapiyślał o zorganizowaniu powstania. Zdano- 
wski przyznaje się do tego z calym zapałem 
bojownika za wolność, chociaż brodjaga ciągle 
go ostrzega. 

Ale to wyznanie jeszcze nie kompletne, 
Aksaków więc chce silniej rozjątrzyć Zda- 
nowskiego i rzuca mu w oczy obeigę, że 
żona jego jest kochanką Aniuczkina. Zdanowski, 
tracąc panowanie nad sobą, uderza go w twarz, 
ale tak. że łancuchem trafia w skroń i Aksa- 
ków pada zabity! Zdanowski chce się oddać w 
ręce władzy — ale przeszkadza temu brodjaga: 
uwalnia obu z kajdan, jednem uderzeniem za- 
bija śpiącego dienszczyka, na trupa Aksakowa 
zawiesza łańcuchy i z okrzykiem: „Wot skati- 
na... dla ciebie krest* — uprowadza Zdano- 
wskiego ze sobą. 

Akt trzeci wprowadza was do chaty wy- 
gnańców: z niesłychanym realizmem maluje 
autor to szare, codzienne, a tak straszne życie 
żywych trupów. Duchem dobrym dorau jest 
Karolina Staniszewska, prawdziwy typ polsziej 


matrony imęczenniczki. Na dom ten baczną 
zwracają uwagę kaci: Aniuczkiu, który gwaltem 
chce dowiedzieć się, gdzie przebywa Zdanowski 
i następca Aksakowa. dyrektor turmy Taraso- 
wicz, który przejąwszy się plauami guberna- 
tora czuje, że z tego domu wyjdzie hasło po- 
wstania. Plany obu krzyżują się, to też Tara- 
sow, który „pozwelil* żołnierzem swoim nale- 
żeć do spisku, aby przez nich być o wszyst- 
kiem powiadomionym i który wie, gdzie się 
Zdanowski ukrywa, ochrania tego ostatniego na 
każdym kroku. Gdy Zdanowski, chcąc uprzedzić 
o wybuchu spisku, przybywa z brodjagą, prze- 
brąnym w suknie sprawnika do chaty wygnań- 
ców, gdr żołnierze Aniuczkina tu jnż mają go 
aresztować, Tarasow ulatwia Zdanowskiemu 
ucieczkę. Scena ta należy do najpotężniejszych 
w dramacie. Ale i ten fakt nie otwiera oczu 
Zdanowskiemu, sam szlachetny, milujący wol- 
ność marzyciel- bohater nie widzi, że jest 
igraszką w ręku podstępnego dyrektora turmy, 
nie widzi zdrady, która otacza go na każdym 
kroku — wierzy, że na hasło dane przez niego 
powstanie cała Srberja. Haslem tem ognie nad 
jeziorem, nad które sprowadza nas autor w 
akcie czwartym. Jesteśmy świadkami dobrze 
uplanowanej zdrady, ci sami sołdaci, którzy 
pozornie należeli dc zpistu, czekają teraz na 
rozkazy dowódców, ażeby ująć lub zabić 
inicjatora. 

Słyszymy targi Tarasowa z Aniuczkinem — 
targ ohydnej ambicji z ohydniejszą jeszcze na- 
miętnością i zemstą. Wreszcie zbliżaju się i wy- 
gnańcy z Zofją, aby wziąć udział w "ybuchu, 
chociaż wielu z nich potępiało plan Zdanow- 
skiego. Staś Wilgocki chwyta pochod-ię i za- 
pala stos: „Na szalony czyn — mówi Lipski 
smutno — znek roznieceny szaleńca ręką“! 

Na tle płonącego ognia ukazuje się Zdanowski 
ku któremu pędzą na rozkaz Aniuczkina ukryci 
dotychczas sołdaci. Ale nad Zdanowskim czuwa 
brodjaga: szybko strąca go w jezioro szumiące 
u stóp skały, wołając: ratuj się braciei Próżno 
soldaci strzelają za nim do wody, próżno pu- 
szczają psy gończe — Zdanowski zniknął. A- 
niuczkin mieć go jednak musi: chwyta więc za 
gardło Zofję i przykładając jej rewolwer do 
skroni, woła: Zdanowski! jeśli nam dobrowol- 
nie się nie oddasz, zastrzelę twoją żone... Z ust 
Zofji wydziera się mimowoiny okrzyk: „Mężu 
ratuj“! — Zdanowski ne głos żony wychodzi 
z ukrycia w jeziorze; jeszcze wierzy, że sośdaci 


O obu tych tragicznych wypadkach wiecie 
już może z telegramów lub krótkich wzmianek 
kronikarskich, niemniej przeto wiedząc, że wszy- 
sey czytelnicy na świecie lubią sensację, opisuję 
je dziś ze szczegółami, tembardziej, że cały Ne- 
apol o nich do dziś mówi. 

Jósej Dąbrowski. 


Listy z kraju. 

Rzeszów 22 listopada. (Oświeilewie gasem 
wodnym). Po dlugieh debatach, po przefńltrowaniu 
sprawy w komisjach, ankietach i sekcjach rady miej- 
skiej, zadecydowano wreszcie z początkiem roku bie- 
żącego, ma wniosek radey budownictwa p. Fran- 
eiszka Skowronma, zaprowadzić w mieście Rzeszo- 
wie oświetlenie gazem wodnym, a więc no- 
wym materjalem oświetlenia, zaprowadzoaym w Àu- 
strji dopiero w Pettau i w Ratgersburgu w Styrii. 
Gmina zaciągnęła na ten cel odpowiednią „pożyczkę 
w Banku krajewym i wybudowała zakład gazowy 
we własnym zarządzie, powierzając zaprowadzenie 
rur gazowych i cale urządzenie mechaniczne firmie 
wiedeńskiej „Kurz Ritsehel i Henneberg“, która jej 
powierzony dzial rebót z sumienną pedanterją spełniła. 

Mamy więe zaklad prawdziwie europejski, który 
istotnie nadaje miastu cechę wielkomiejską, bo ta- 
kiem oświetleniem mawet miasta stołeczne poszezy- 
cić się jeszeze nie mogą. 

Rzeszów jest trzeciem w Anstrji miastem, 
które saprowadziło tem spesób oświetlenia. 

Oprócz siły świetlnej, gaz wodny ma 
jeszcze tę zaletę, że jest madzwyczaj tami, bo 
koszt wytworzenia jednego metra szeńciennego w a- 
mortyzację wypożyczonego kapitału, kosztami admi- 
straeji itp. nie prsenosi 7 centów, konsumenei 
zaś płacą za jedną godzinę światła w sile 50 świee 
nermalnych 1*/,, ct, więc o połowę mniej jak za 
światłe naftowe. 

Po raz pierwszy oświetlono miasto gazem wo 
dnym 14 bm. w obliczu tłumu publiczności; po- 
święcenie i uroczyste otwarcie zakładu odbędzie się 
w najbliższym czasie, © czem zawiadomi magistrat 
tutejszy i sąsiednie miasta, ażeby dać maożność po- 
mania tego nowego sposobm oświetlenia i zachęcać 
je do maśladowania choćby tylko w celu zwrócenia 
uwagi ma nowe źródła dochodów, z których miaata, 
nieoddając podobmych zakładów w przedsiębiorstwa, 
zaspakajać będą mogly częściowo swoje potrzeby. 
Do zaprowadzemia tego sposobu oświetlenia i pro- 
wadzenia go we własnym zarządzie przyczynił się 
niemało zastępca burmistrza dr. Als, który wrar 
z inżynierem rady powiatowej Suneperem, jeździł 
do Pettau w celu maceznego przekonania się O pre- 
dukcji gazu wodnego, o prowadzeniu adneinistracji 
it. p. 

Choćby z tego jednego faktu, jest już wido- 
ezmem, że rada miejska z burmistrzem spelnia nale- 
życie swoje zadamie, że myśli o przyszłości gminy i 
że głoszone w jednym s miejscowych tygodników 
objawy ogólnego miezadowolenia (?!), są wytworem 
fantazji garstki niezadowolonych pseude-antisemitów, 
mających chęć opanowania rządów miasta, którzy 
pod wedzą prawdziwego semity, podkopując 
sławę ludzi dobrej woli, przy ostatnich wyborach do 
rady miejskiej tak srenactną ponieśli klęskę. Ale o- 
tem i o wyborach domiosę w następnym liście. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy e gimnazjum w Cieszynie! 


Bjarjusz lwowski. 

Gswartek 30 listopad». 

"Teatr hr. Skarbka: „Sybir“, satuka. Początek 
o gedsinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Czwartek (30:. Andrzeja. — 
Wnekód siońea © godzinie 7 :ziaut 34, zaehdd 
o gzdzinie 4 minnt 8. 

Zamknięcio szkoły. Z powodu nagminnej cho- 
reky, wietrznej ospy, na Pssiekach, zamknął 
fzykat miejski I. klasę szkoły im. św. Mikolaj: na 
przeciąg 1 tygodnia. 

Po co tajemnica? Lwowska izba handlowa i 
przemyslowa sądzi się być, jek s» zdaje, iostyiu'ją 
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go nie zdradzą i pewnym ku nim podchodzi 
krokiem... Ale narzędzie carskie. posłuszne ski- 
nięciu Aniuczkina, podnoszą broń; padają strza- 
ły i Zdanowski pada ze słowami: „Odpuść im 
Panie winy*... 

Tej szłachetności nie rozumie brodjaga, 
on ezuje i myśli po ludzku, więc wyzwalając 
się na chwilę z rąk soldatów, porywa dziecko 
Zdanowskiego na ręce, podnosi je w górę i 
wola: „Niech Bóg odpuści — ty nie odpuść... 
nie! nie odpuść !...* 

, Oto treść najnowszego utworu Maskoffa, 
pisanego, rzec można, krwią serdeczną, utworu, 
który ma wielkie zalety literackie i dowodzi 
nadzwyczajnej znajomeści sceny autora. Jestto 
jako obraz sceniczny rzecz skończona, mającm 
penadto wartość historyczną, gdyż czuć tu na 
każdym kroku, że autor zna wybornie ową 
krwawą epckę i przed napisaniem tej rzeczy 
poczynił poważne studja. Obraz społeczeństwa 
rosyjskiego jest bardzo czarny i ponury — ale 
trzeba przyznać, że takiem było to spoleczeń- 
stwo owej epoki i minąłby się z prawdą ten, kto 
przedstawićby je chciał inaczej. Jakkolwiek ze 
stanowiska bezwzględuej krytyki możnaby bu- 
dswie dramatu to i owo zarzucić — jak np. 
luźność epizodów, zbyteczność aktu III, który 
erganicznie z tokiem akcji tylko bardzo słai:o 
się lączy, to jednak trzeba przyznać, że wraże- 
nie, jakie utwór ten wywiera, jest olbrzymie. 
I sskoda by było tych luźnych epizodów, szko- 
da aktu trzeciego, który jest żywą kartą naszej 
maartyrologji. Autorowi nie chodzilo w tym wy- 
padku o sztukę dla sztuki nie budował jej tet 
na fudamentach utartych zasad i regul: napi- 
sal on ustęp z dziejów porozkiorowej Polski, 
pisał go dla Polaków, a kamieniom węgielnym 
sztuki to nie bezduszne formy, ale cierpienia, 
lty, krew calych pokoleń. Nie jest te dramat 
wedlug miary nowych meta-ludzi, nastrajających 
się czarną kawą i alkoholem, alə kto do utwo- 
ru tege przyloży miarę polskiego serca, ten 
odczuje calą jego silę, wszystkie jego pięknośei 
i czuć będzie rzetelną wdzięczność dla autora. 
Jedynym zarzutem, jaki podnosi:ny, jest przela- 
dowanie sztuki rusycyzmami. Więcej umiarko- 
wania w tym kierunku byloby z wielią korzy- 
ścią dla utworu. O przedstawieniu dramatu Ma- 
skoffa na naszej scenie — pomówimy na innam 
miejscu. 


tajną, której rezultaty obrad i uchwał winny się 
przedostawać tylko uprzywilejowanym. W cełym 
świecie jest zwyczaj, że publiczne instytucje zawia 
dsmia,ą dzienniki o odbyć się mających posiedze- 
niach, tylko lwowska izba nie ma tego zwyczaju i 
jest tego zdania, Że pisma powinny się same do- 
wiadywać o terminach jej posiedzeń. Czy meże cbra: 
duje tylko dla uprzywilejowanych ? 

Łuna sgromnych rozmiarów ukazała się wczo- 
rnj sano około godz. 6-tej w okolicy Wulki. Na 
miejsce wypedku podążyło jedno pogotowie straży 
pożarmej pod dowództwem oficjała Złotowskiego. 

Palił się dwór w Kulparkowie. Ogień byl zns- 
czny, ale nie było obawy rozszerzenia ognia na ze- 
kład z powodu, iż zabudowania dworskie są odose- 
bnione. Umniejszal niebezpieczeństwo też fakt, ż3 
poslano tam pogotowie stosunkowo dość rychlo po 
spoatrzeżeniu pożaru, co pozwala przypuszczać, że 
pożar niebawem będsie stłumiony. Przypuszczenie to 
potwierdza ta okoliczność, że około godz. 7 rano 
luna calkiem znikła. 


Nowo ciało chemiczne. W Towarzystwie im. 
Kepernika wygłosił wczoraj profesor dr. Zakrzewski 
bardzo interesnjący wykład o nowem ciele chemi- 
cznem, odkrytem pr:es rodaczkę naszą  zamieszkułą 
w Paryżu, panią Curier-Skłocowską, a zazwanem 
„polonium“. „Polonium“ to wylaje z siabie bardzo 
silne promienie w rodzaju ro nigenowskich, ors: 
wytwarza uiewidzislny łącznik między prądami 
elektryczaymi. Nowe to cało mie jest jeszcze na 
tyle zbadsnem, sby mogło być używane do celów 
realnycb, nie ulega jednak wątpliwości, że odkrycie 
jego dla nauki ma bardzo wielkie znaczenie. Prele- 
genta, który wykład swój wyjaśniał demonstracjami, 
wynagrodzili licznie zebrami slucbacze szezerymi 
oklaskami. 

Zaszczytne odznaczonio. Naczelny redaktor 
Slowa polskiego p. Tadeusz PRomanowi:z, jak te- 
legrafują z Peczeniżłyna ra Ladysmith do Smorgonia, 
otrzymał od Menelika, specjalnego protestora Słowa, 
wielki wór orderu Merkurego, z kluczem szamnelnt- 
skim „Opinji publicznej“. Niezwykle to odznaczenie 
zawdzięcza p. R. uczonej rozprawi , zamieszczonej 
w arze 283 swego pisma Z zakresu gaografji pt. 
„Wszurowy dziennik*. W rezprawie tej dowodzi, że 
najkrótsza droga z L*ndynu do Salcburga, prowzdzi 
na Nowy York, a z Salcburga to Brodów przez 
Przylądek Dobrej nadziei. Tylko ta droga zbytu 
może przynieść istotną korzyść galicyjskiemu prze- 
mysłowi paftowemu. Ponadto polecił Menelik, aby 
rozprawą tę cenoą przełożono na wsys:kie języki 
afrykańskie. 

Sumienie. Wasyl Worobiec, 20-letni parobek 
z Koszelowej w powiecie żółkiewskim, zgłosił się 
wczoraj Ra lwowskiej inspekcji policji z zeznaniem, 
łe temu dwa lata podpalił stodołę Józefa Chinżi w 
Żelcu pod Żółkwią, a to ze zemsty, że ten uderzył 
go w twarz. 

Na zapytanie komisarza Mitraszewskiego, co go 
skłania do takiego zeznania, powiedział Wasyl bar- 
dzo charakterystyczne slowa : 

„A no, proszę pana „komisara”, gdy się szło 
nocką z karczmy do domu, to mi coś mówiło: przy: 
znaj się Wasyl, bo zmarniejesz — a gdy się czł:k 
oglądnął, aby widzieć kto taz mówi, to było jeszcze 
straszniej, ho za mną gonił ogień, plongee snopki 
za maą padaly takie same, jak wtedy, gdy wiatr 
roznosil ogień ze stodoły Józefa. A gdy calek do 
chaty przybiegł ledwie „zipiąc”, to i tam nie było 
spokoju, coś chodziło koło posłanie, chudoba ryczała 
ze strachu i do szyby ktoś pukał i mówił: przyznaj 
sig Wasyl. A no taj przyznaję się panie „komisar', 
bo mi tak nie żyć*... 

Wybór uzupełniający jednego posła ʻo sejmu 
s większych posiadłości obwodn tarnowskiego, w 
miejsce hr. dr. Reya, który mandat awój złożył, 
rozpisało namiestni:two na dzień 22 grudnia br. 

Uwięzlenio. Ze Stanisławowa donoszą: Proku- 
ratorja uwięzić wczoraj kazała znowu jednego z ban- 
krutów, niejakiego Sałomona Glosa, bandlującego 
kapeluszami, który przed kilku tygodniami ogłosi] 
bankruetwo. 

Sprawa uwięzionego adwokata dra Boreckiego 
z Delatyna. hędzie sądzcna przez zwykły trybunał. 
Akt oskarżenia w tych dniach będzie już uwięzio- 
nemu doręczony. 

W sprawie sprowadzenia zwłok Słowa- 
cklego do kraju odbędzie się posiedzenie w piątek, 
do'a 1 grudnia o godzinie 6 wieczorem w lokalu 
Kols literacko artystycznego. 

Nieszczęśliwy wypadek. W piątek wieczorem 
na gościńcu powistowym pod Bocbnią, u podnóża 
pierwszej góry w kierunku z Bochni do Wiśnicza, 
spotkano wóz pocztowy wywrócony, a pocztyljona 
leżącego obok bez Życia. Możliwość zbrodni zdaje 
się być wykluczoną, bo cudza własność :sienaruszoua. 


t Arcybliskup-metropolita, <s. Szymon Mar- 
cin Kozłowski. Jeszcze nie przeb:zmialy echa 
życzeń serdecznych, skladanych arcybiskupowi Ko- 
złowskiego w dniu 9 bm. w 80-tą rocznicę urodzin, 
a już telegram z Petersburga donosi o śmierci za- 
slużonego dostojnika kościoła. Śp. arcybiskup moby- 
lowski Kozłowski zmarł o godzinie 1 m. 15 popo- 
łudniu w dnin 26 bm. w Petersburgu po dlugiej 
ohorobie. 

Śp. metropolita Kozłowski urodził się dnia 9 
listopada 1819 roku w powiecie trockim, gubernji 
wileńskiej, Po ukończemiu szkoły powiatowej w Kiej- 
danach, w r. 1839 wstąpił do seminarjum w Wil- 
nie, skąd po dwóch latach przeszedł do akademii 
dnchownej, którą ukończył w r. 1855 ze stopn:'am 
magistra ów. teologji. W r. 1846 mianowany został 
profesorem teologji moralnej i homiletyki w semi- 
narjum w Wilnie. W r. 1848 arcybiskup Holowiń- 
ski powołał go na katedrę profesora historji kościoła 
i prawa kanonicznego w akademji duchownej w Pe- 
tersburgu, ale już po trzech lstach ówczesny biskup 
wileński ks. Wacław Żyliński, mianował go rektorem 
seminarjum w Wilnie, na którem to atanowisku 
pozostal do r. 1864. W r. 1866 objął urząd ase- 
sora w kolegjum duchownem w Petersburgu, gdzie 
w r. 1877 arcybiskup-metropolita Fijałkowski powo- 
lal go na rektora akademji duchownej. Dnia 15 
marca 1883 r. papież Leon XIII pr konizował go 
na biskupa djecezji lucko-żytomierskiej, a w dniu 
14 grudnia 1891 r. na arcybiskupa-metropolitę mo- 
hylewskiego. W r. 1895 zgasły arcybiskup obcho- 
dzi? 5O-lecie kapłaństwa. Ks. metropolita Kozlowski 
należał także do najwybitaiejszych pisarzy religijnych. 

Rada mlasta Lwowa odbędzie w tym tygo- 
dniu dwa posiedzenia, jedno dziś, drugie w piątek 
o 6-tej wieczorem. Porządek dzienny obejmuje 90 
rekursów budowlanych, 55 spraw innych i 40 pua- 
któw posiedzenia tajnego, razem 185 spraw. 

Rada szkolna krajown uchwalila ma posie- 
dzeniu, odbytem dnia 20 listopada zatwierdzić wy: 
bór: Ferdynanda Maissa ma delegata rad; gminnej 
do rady szkolnej okręgowej w Boehni; Karola Hi- 
mescha na delegata rady powiatowej do rady szkol- 
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mej okręgowej w Borszezowie; dr. Piotr Forysta 
i dr. Bronisława Brzeskiego na delegatów rady po- 
wiatewej, a dr. Stanisława Stejsłowskiego ma dele- 
gata rady gminnej do rsdy szkolnej okręgowej w 
Tarnowie; Ajtala Witoszyńskiego na delegsta rady 
gminnej do rady szkolnej okręgowej w Samoku: Jó- 
zefa Barons na delsgata rady gminnej de rady szkol- 
nej okręgowej w Złoczowie; zamisnować: Ależsan 
dra Ferensa nsuczycielem kierującym  2-Elasowej 
szkoły w Pietrkowicach ; nsuezycielami i nauczyciel: 
kami szkól 1-klasowych: Adoelfinę Schi:dlerówzę w 
Gwoźdźcu malym; Józefę Lewicką w Groraniku : 
Franciszka Maja w Brzeźnicy; Bronisława Cieszane- 
wskiego w Komorowie ; Marję Walkowska w Gwożdź- 
cu st:rym ; przekształcić S-klesową sakclę w Pad. 
ksmiamiu ekregu ' rodzkiego na 4-klazową i ustano- 
wić dwusastą posadę kztechety rzym. kat. dla szkól 
ludowych miejskich w Krakowie od dnis 1 lutego 
1900 r. 

Polskie Towarzystwo handlowo-geograficzee 
we Lwowie cglaara konkurs na napisanie książeczki 
dla ludu, wyjaśniejącej w formie zajmującej sprav g 
zniesienia pańszczyzny w zaborze rosyjskim, przy- 
czyny tej reformy, oraz cele, jakie mis? na wisoku 
rząd rosyjski, uwlaszczając chłopów w z:emiach pol- 
skich, ruskich i litewskich. Za pracę najlepszą, na- 
znacza się nagroda w kwocie 100 koron; nsdto 
autor będzie mis? prawo umieszczania swej pracy 
w jednem z pism, poezem przechodzi ona na wla- 
sność oglaszejącego konkurs Objętość książeczki wy- 
n-sić winaa około dwóch arkuszy druku. 

Prace nadsyłać należy najdzlej do dnia 4 kwi 
tnia 1900 roku do redakcji Gazety Handlowo- 
Gieograficsnej (Lwów. ul. Słosarkiego 3). 

Nauka gimnastyki w szkołach żońskich we 
Lwowie. W roku ubiegłym odbywała się nauka 
gimnastyki w szkolach żeńskich im. Staszic: iim. św. 
i, Magdaleny. Frexwemcja dziatwy była lissna i re- 
gularma. W bieżącym roku otwarto naukę tego 
przedmiotu, jako przedmiotu  padobowiązkowego 
w szkołach żeńskich im. Konarskiego i im. Mickie- 
wicza pod kierumkiem fachowo  uzd:lnionych nau- 
czycielek, a miarowieie w szkole żeńskiej im. Ko- 
marskiego pod kierunkiom p. Mićkiewiczównej, 
w szkele żeń:kiej ira. Mickiewicza pod kierunkiem 
p. Marji G'rmanównej. 

Niuka gimnastyki będzie udzielaną w godzi- 
na h popołudnicwych 2 razy w tygodniu po 2 go- 
dziny i będzie obejmowałe kurs niższy i wyższy. 

Reda azkolna okręgowa, otwierając te kursa, 
postanowiła kierowniczki tych kursów odpowiednio 
remunerować i w tym celu wstawiła w budżet fun- 
duszu szkolnego aa rok 1900 stosowną kwotą. 

Stare centy tylso do ostatni=go grudnia b. r. 
będą przyjmowane w kasacb rządowych. Należy te- 
dy. aby uniknąć strat, wcześnie je wymienić. Szcze- 
gólnie należy zwracać na to uwzgę włcścien. Z pu- 
szek po kościołach, niemniej z puszek różnych to- 
warzystw należy przed terminem wyjąć pieniądze, 
gdyż po tym tormini* centy będą już miały wartość 
tylko metalu, 

Dlaczego? Śmiemy zapytać dyrskcję kolei pań- 
stwowej w Stanisławowie, dlaczego pisma urzędowe, 
wystosowywane do wydziałów powiatowych, urzędu- 
jącycb w Galicji w jęz*ku polskim, adresuje po nie- 
miecku. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie na rę:e 
delegata szląskiej „Ma ierzy szkolnej* p. S. Ślisza, 
redaktora Polaka w Ameryce, wychodzącego w 
Buffalo, złożyli wychodźcy polscy 138 dolarów. Ro- 
dacy nasi w Ameryce nie zapominają o „starym 
kraja* i krwawą prasą zarobiony grosz składają do 
skarbony na cele narodowe. Polak w Ameryce 
w sprawie gimnazjum cieszyńskiego umieścił w nr. 
184 srtykuł wstępny, w którym wzywa rodaków 
z całych Stanów Zjednoczonyeh do składek na rzeez 
kresowego zakładu. 

Straszne nieszczęście kolejowe, którego przy- 
czyny nie są jeszcze zupełnie wyjeśnione zdarzyło 
się na kolei mandżurskiej. Na sześciu plstformach, 
załadowanych ciężkiemi płytami żelaza, stało na ka- 
żdej po jednym robotniku, którzy oczekiwali ma lo- 
komotywę w miejscu, gdzie byl tor spadzisty. Na 
platformach i lorach nie było żadnych przyrządów 
hamawniczych. Kiedy lokomotywa z siłą przybliżyla 
się do wagonów, celom zakuplowania, lory posunęły 
się z miejsca i siłą ciężkości puściły się po pochy- 
łości. 75 wiorst przebiegły tak wozy w przeciągu go- 
dziny, aż do najblższ.go skrętu, gdzie skutkiem 
wstrząśnienia wykoleily się co do jednego. Trzydzie- 
atu ludzi straciło przytem życie; u wielu z nich 
osłonki były formalnie odłączone od korpusu. Ponie- 
waż w niektórych wagonach znajdowali się i pasa- 
Żerowie, wielu ratowalo się ucieczką przez wysko- 
czenie. Ci biedaey, albo znaleźli śmierć na miejscu, 
albo się ciężko poranili i poznajdowano ich później, 
lełących na szynach. 

Żywcem spalona. Komisja policyjna dzielnicy 
Landstrasse, po zbadamiu dokładnem mieszkania spa- 
lonej hrabiny Wilmy Dunin Borkowskiej, orzekła, że 
nieszczęśliwa udusiwszy się poprzednio w dymie, 
odniosła mastępnie poparzemia drugiego i trzeciego 
stopnia. Ogień powstał istotnie (tak jak wczoraj do- 
nieśliśmy) z zapalenia się firanek łóżka od świecy 
za blisko stojącej. Ognia nie byłe widsć na zewnątrz, 
bo okna były szczelnie zasłonięte sazdrostkami i fi- 
rankami. 

Hrabina obudziła się prawdopodobni» wskutek 
duszącego ją dymu, zerwała się zlóżka, aby dostać 
się do drzwi, ale wówczas padła bez zmysłów na 
ziemi , a płomienie ją objęły. Ża dym musial być 
bardzo gęsty, dowodem to, że piesek i papuga, znaj 
dujący się w pokoju, także się udusily. Straż ognio- 
wa pod komendą inspektora Bogdanowicza znalazła 
w płomieniach tylko jedao krzesło. 

Wloc ruskich radykałów odbyl zię w Tarno- 
polu z udziałem około 500 włościen. Przewodniczył 
adwokat dr. Dan'łowicz. Uchwaleno następujące pe- 
stulaty: 1. Utworzenis z wschodniej Galicji i z części 
Bukowiny osebnego, politycznego terytozjum  rnskie- 
go; 2. Powszechne głosowanie do ~ szystkicb ciał 
prawodawczych i zniesienie izby panów ; 3. Zapro- 
wadzenie ruskiego języka w szkolach i urzędach 
wschodniej Galicji; 4. Uniwersytet ruski; 5. Znie- 
sienie wojska, a natomiast wojskowe wychowanie 
w szkolach; 6. Zniesienie wojen i zaprowadzenie 
sądów rozjemezych. 

Dnia 17 grudnia odbędzie się we Lwowie kra- 
jowy ziazd radykałów rnakich. 

Aresztowanie. W Nowym Sączu aresztowane 
Zofję Olszewską, ożwinioną o zamordowanie wla- 
snej córki. 

Zamach. Ze Stryja donoszą: W tartaku Ettin- 
gera w Bratkowcach pchnął sztyletem robutnix Adolf 
urzędnika tartaku Niemes, Mecka, w szyję. Nadto 
zadał mu cięcie 57/, ctm. głębokie w plecy. Sędzia 
śledczy wydał polecenie Żandarmerji stryjski:j przy- 
aresztowania Adolfa. Powodam zbrodni raiała być 
zenssta osobista. 

AL UE 


Humerystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie oprs- 
cowaną część informacyjną, bogaty dziai literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać ps var- 
ratorowie Msiennika Polskiego po cenie zni: suej 
40 ct. (wraz x przesyłką pocztową). 

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś w 
czwartek i piątek „Sybir*, sztuka w 4 aktach; w so- 
botg popołudnia o godzinie pół do 4 „Wilk:lm Tel“, 
tragedja w 5 aktach, F. Schillera; w sobotę wieczarein 
o godz. pół do 8 „Piękna Helena" opera komiczna w 
B aktach, Offeubacha, z p. Bohussówną; w nieczielę po 
poł. „Joannes*, dzieło sceniczne w b aktach Hermana 
Sudermana. 

* Z kasyna mlejakiege. We wtorek dnia b grndnia 
b. r. a godzinie 6 wieczorem dla dzieci św. Mikałaj. Li- 
sta otwarta do poniedziałku włącznie. 

* Z Tewarzystwa prawnlozego. Dziś dnia 30 listo- 
pada b. r. o godzinie 7 wieczorem, odbędzie się w lo- 

alu Tow. (ulica Karola Ludwika l. 3) dalszy ciąg wy- 
kładu prof. dra Władysława Pilata p. t.: „Przesilenie w 
marksowskim socjaliżmie*, 

* W „Sokole* odbędzie się uroczysty wieczór dnia 3 
grudnia (w niedzielę) jako w rocznicę wprawadzenia się 
da własnego gmachu. Prodnkcje giranastyczno-wokalne 
a szczególniej nie widziane u nas ćwiczenia z maczugami 
świetlanemi zapowiadają świetne powodzenie wiectorn. 

* Ślub p. Wacława Sieroszewskiego (Sirki) znanego 
autora z panną Stefanją Mianowską odbył się w War- 


wie. 

* Składki na Wawel. W niedzielę dnia 8 grudnia 
b. r. odbędzie o godzinie 3 popołudniu w pemieszkanin 
p. Bronisławy Seferowiczuwej, (gmach poczto..y) otwar- 
cie puszek ze składkami centowemi na Wawel. Osoby, 
które zbieraniem tych składek się zajmują, zechcą puszri 
i składki swe do tego czasu pod wskazanym adresem 
nadesłać, łub osobiście je w dniu 8 grudnia przynieść, 

* Zgromadzenie kolejarzy. Otrzymujemy następnjące 
zawiadomienie: „Z powodu niedawnc ogłoszonej t. zw. 
„Regulacji plac personalu kolei państwowych*, która do 
gięba oburzyła wszystkich funkcjonarjuszy kolejowych, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 3 grudne we Lwowie, 
zgromadzenie kolejarzy w sali Tewarzystwa mnzycznego 
gmach teatru hr. Skarbka, z następującym porządkiem 
dziennym : 1. Regulacja płac. 2. Rok służby przy egze- 
kutywie za 11% roku. 8. Organizacja, prasa zawod. i 
obrona prawna. 4. Wnioski i rezolucje. Początek zgro- 
madzenia o godzinie 3 popołudniu. Koledzy! tn chodzi 
o byt, o waszą przyszłość, o sprawę, która na dłagie 


lata nad tysiącami was zacięży. — Jawcie się zatem na 
zgromadzeniu jak najlicznief. Komitet". 
Zmarli : 


Felicja z hr. Dzieduszyckich hr. Dzieduaszycka, 
urodzona w roku 1815, zmarła we Lwowie. 

Michalina z Sawickich Łaska, matka radcy dy- 
rekcji poczt, zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 77. 

Krakowie zmarł w 68 roku życia Jan Korwin 

Zalewski, dziennikarz i literat, były współredaktor 
„Gazety Polskiej* w Czerniowcach. 

Piotr Gzec h, drogomistrz, zmarł w Suchej. 


Int i m e s. 


(Wspaniale odlakierowany lokal Banku kredy- 
towego, na drewiach ~apisy: filija Banku dla 
handlu 1 przemysłu. : 

Obrazek I. — (Sala d:a interezentów). 

Dyrektor: Proszę pama u nas w QGdańsku 

było tak, to i tutaj tak być musi. 
e Interssent Y: Ależ panie dyrektorze, ja się 
ugodziłem z dawną dyrekcją na splatę 10% cd po- 
życzonego kapitału, a pan żądasz, abym spłacił 
wszystko ma:az, to mnie zniszczy. Spłacić diug po- 
woli mogę, ale tak? 

Dyrektor: Powiedziałem już panu, tak musi 
być. My postępujemy jak Spartanie, którzy zabijali 
chorowite Gzieci, a pan jesteś właśnie takiem eho- 
rowitem dzieckiem finansowem. 

Strona Y: Ależ panie dyrektorze, ja przecież 
kie powiadam, że nie cheę zaplacié, cheę tylko pla- 
cić poweli. Zresztą postanowil: panowie, że lik i- 
dacja ma być ukończoną do lat 3, więe 
po co strony tak dręczyć, abyzaraz swe 
weksle wycofały... 


x% * 
Obrazek II. — (Toż sama sala.) 
Dyrektor: A, pam tekże prosi o zwlokę, ale 
z tego powiadam odrazu, nic nie będzie. Pan musi 
caly swój dług spłacić w trzech kwartslnych ratach, 
o ukłażach 10% nie ma mawy. ‘Chcemy mieć tylko 
dobre weksle, 


Interesent Sad. *): Nie mam zamiaru 
prosić o zwłokę. Placę caly weksal... 
" 
LJ 
Obrazek II. --- (Sala ta sa ma.) 


Dyrektor: Jeśli prośba o zwłokę, prosię się 
ni» fstygować. Faule Wechsel brauchen wir nicht. 
Zapała uchwała, że dług ma być zpłacony w trzech 
ralsch. 

lnterseent Dul. *): Pan dyrektor jest 
w biędzie. Płacę cały wskzel. 

* 
* * 
Obrazek IV. — (Pokój urządzomy z kom- 
fortem na sypialnię dla prsejeżdłają- 
cego raz na miesiąc z Krakowa prezesa 
Banku.) 

Dyrektor: Miło mi, że pan prezas i panowie 
delegaci zgadzają się, aby końcowy ustęp sprosto- 
wauia do dzienników brzmiał, jak następuje: 

„Tendencyjnia* alarmujące wieści 
o bozwzględnem postępowaniu dy- 
rakeji są bezpedstawne i nieprawdziwe. 

Arsa. 


*) Początek autentycznego nazwiska. 


Wawel. 


„Krwawi się Wawel — z płonących da- 
chów miedziana luna nań pada. Rok 1848: 
boml'ard wanie Krakowa. A petem tyle klęsk, 
smulków. upokorzeń... Rox 1863 — w serca 
wchudz: wiara, życie, nadzieja. Tem srożej 
gniotą później więzy, zacieśniają się kajdany. 

A u stóp W-welu szumi Wisła i szumi: 
nieśmi'rtelna królowa... 

Wiatr niegi: echo piesti, śpiewanycb przez 
młodież sa czólua n: „Jesz.ze Polska nie zgi- 
nela". „Z dymem peżźyrów*. 

A gdy noc księżycowe worebrzy dumne 
fale Wisły, z mgl rea .nych wschodzi Wanda 
królewna, c» ne chciała Nieroea : błogosławi 
Wewelowi: przyjdzie rzęs. A włedy przez kc- 
maty króle:'skie przechodzi jakaś jasność dzi- 
wea, s Żołnierz» na fapczanach obrarsją się we 
śmie ni:spuko'nie... 

..Rek 1880. Z balkonn pałacu Potockich 
„ed bsranami* pida raduść w Rumy: „Casarz 
dzrow I Wawr) narcdewi*. A gdy noc po o- 
wym dwu wesela hastala, io królewna Wanda, 
ude dając królewski zaniek, w miejsca wieńca 
cierniewsg., jaki u sto: jego ležal, złożyła ber. 
lo krot veji.. 

„. Rek 1899. Liste nad 26... Temu lst 
66 sriwisfa Wisla krwia bohaterów. Dziś czeimy 


idh omé, rfaość jest w naszych sercach: 
parowalśrry, stosunki neuczyły nas wytrwa- 
leści, wyvaccujemy Wawelowi królewski dy- 
| adera l 


Wisla płynie i płynie, jej fale szumią dzi- 
siaj jakoś radośniej. O ile lepiej dzisiaj, niż 
temu lat 60. Wawel w promieniach księżyca 
błyszczy się, jak rycerz w srebrnej zbroi. Co 
to? Falangi wojska stają do szeregu. Nasze 
wojsko ; krakowskie dzieci. Trąbka gra: „Retrć* 
„Zum Geret*... Nik. 


Pożar w ominie Kulparkóg. 


O pateri -W-Ktiyatkowie, adgisisi nad 
racem — o czem donosjłjśmy — zaniepokoił Lwo- 
wian, otrzymujemy następujące szczególy : 

Pożar powstał na folwarku gminy ewaageli- 
ckiej, dzierławicnym przez p. Schreinera, a byl o 
tyle groźnym, że zabudowania stoją tam blisko sie- 
hie i że był silny wicher, podniecający ogień. Spa- 
lily się cztery stodoły zapelnione zbożem. Natomiast 
udało sią uratować dom mieszksiny, stajnie i kil- 
ka stert. 

Nad stłumieniem pożaru pracowała prócz lwo- 
wskiej straży, straż kulparkowska, która pieszo przy- 
była i to w dodatku bez sikawki, a to z tego pe- 
wodu. że zarząd zakladu kulparkowskiego dla 
błshej przyczyny nie chciał udzielić sikawek i 
koni. Zarząd zakładu tłómaczył aię tem, że do miej- 
sca ognia nie można dojechać z powodu wielkiego 
błota. Pestępzk ten jest tamhadziej trudny de wy- 
tłómaczenie, że tylko wtedy mogło było grozić nie- 
bszpieczeństwo zskladowi, gdyby ogień na folwarku 
«ię rozszerzył i gdyby wiatr stamtąd niósł płonące 
glownie. W pierwszym rzędzie w interesie zakładu 
leżało, aby pożar w sąsiednim folwarku był stłu- 
miony. 

Pzejenci zakładu  kulparkowskiego niaszałowi 
zbudzeni alarmem ratuskowym, praaatraszeni lung, 
stali u okien i wydawali z siebie przeraźliwe okrzyki. 

Dla właściciela folwarku p. Śchreinera pożar 
był tem atraszniejszy, że leży chory w łóżku. 


Mimo, że krescencja asekurowaBą byla w „Fe- 
niksie“, a budynki w krakow. Tow. asekuracyjnem, 
szkoda, jak na razie obliczyć można, wynosić będzie 
około 8000 zl. 

Z powodu, że zboże spslone tlić się będzie 
jęszeze przez dlugi czes, uzasadniając obawę, łe po- 
żar może się wznowić, czuwać będzie na pogorzeli- 
sku pogotowie lwowskiej straży jeszcze przez dwie 
doby. 

Przyczyna pożaru, jak na razie, niewiadoma. 


Natalki literackie I artystyczne. 


Ku czci Chopina odbył się onegdaj wieczór 
urządzony staraniem Tow. muzycznego. Sala Domu 
narodnego wypełniła się po brzegi elegacką publi- 
cznością, która oklaskiwala każdy numer doborowe- 
go programu. Lwią część oklasków zebrał profeser 
konserwatorjum p. Kurz, który dowiódł glębokiego 
zrozumienia i wniknięcia w ducha kompozycji cho- 
pinowskich. Bardzo pięknie odegrała p. Setmajer 
warjacje „La ci darór. la mano.“ Pan Wyso: 
cki z prawdziwem przejęciem wygłosił marsz Żało- 
bny Ujejskiego przy akompanjamencie prof. Kurza. 
Nader miłą niespodzianką dla zebranych był występ 
pani Heleny ze Zboińskich Ruszkowskiej, uczeniey 
prof. p. Walerego Wyszeckiego. Prześliczny głos o 
metalicznem brzmieniu, głębokie uczncie, wrodzona 
muzykalność, wyborna deklamacja w śpiewie, wszy- 
stku to pozwala p. Ruszkowskiej rokować najpię- 
kniejszą przyszłość, zwlaszcza, Że widać w niej nie 
mała do muzyki zamiłowanie. P. Wysockiemu mo- 
żna pogratulować uczenicy — jak uczenicy profe- 
sora! Orkiestra Tow. muzycznego wywiązałe się 
ze swego zadania doskonale, — p. Sołtys wykazał, że 
posieda istotnie niezwykłą rutynę kapelmistrzewską. 
Za urządzenie wczorajszego wieczoru należy mu się 
prawdziwa wdzięczność. 

Sybir, dram:t narodowy w 4 aktach p. Ma- 
skoffa, — który zohaczymy dziś na naszej scenie, został 
przes autora przeznaczony wyłącznie dla sceny lw o- 
wskiej. Jestto rzeez niezwykłej piękności i potęgi. 


Gospodarstwo, Brzemyśł | handol 


— Wiedeń 29 listopada. Jak Wiener Abend- 
post donosi, w ministerstwie spraw wewnętrznych 
odbyły się w ostatnich diach między zastępcami 
rządów austrja: kiego i węgierskiego konferencje 
w sprawie przeprowadzania nowej umowy, dotyczą- 
cej transportów bydła, oraz środzów, mających za- 
pobiedz dalszemu szerzeniu się zarazy nierogacizny. 
Jest nadzieja, że co do wszystkich spraw do tego 
przedmiotu się odnoszących, między obu rządami 
porozumienie w najbliższym czasie ze.tanie osią- 
gnięte. 


wiedsń 29 listopada. /(Jiełdu stośowai. 
Pszenica ne jagień od sł. —*— do —*—, na wiosnę 
od zł. 8'11 du 8'12; żyto xa jesień od zl. —*— 
do —'—, na wiosnę od zl. 6'74 do 6'75, kukuru- 


drs ma pałdnarnik od zł. —*— do —'—, na 
listopsd od zł. — — do —'—, na maj-czerwiec 
1900 r. od «l. 5:20 do 521; aies na 
iewiań od W. — — de —'—, na wiosnę 1900 r. 
od al. 5388 do 539: rrenak mn sierpień- 
eirin ati 1185 dn 11:95, na styczeń- 
luty 1900 r. ad = —'-- do —*—; isj xzeps- 
kawy ze styczeń-kwięcień 1900 r. < r? 3260 


śr 3350 "wena 
Macabazai 


silna. 

29 listopada. (Giełda stoń- 
rics Fmieciek 1900 r. oå R. 7:91 
do 7:93, ma wrzesień 1900 r. wu «! 48:10 čo 
812; żył: we kwierien 1900 r. od zł. 643 do 
6:44: uwia ss kwiecień 1900 r. od xè. 506 
do 5:07: *uwiusydze ss maj r. 1900 od mi. 
4'92 do 4:94: rocz «s murci>ć 1900 r. sd 
1175 «s 11:85, Ofarty sn udxuuw dostateczn=. 
Ghąć kurna mierne. *tsoótnoja spokojna. 

— S$prawozdanio targowo ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie. 

Targ |lwowaki 29 jistopada. Spęd sredni.. 


r, 


KU! [2 


Placono za woły tuczne od zł. 28 do 31 za 100 
klg. żywej wagi. 
Cens mięsa w rześni: przednie od ct. 46 do 


48, tylne od et. 50 do 55. 

Targ praski 37 listopada. Ogólny spęd 653 
sztuk wolów, między tymi 360 galicyjskich. Pla- 
cono za woly średnie galieyjskie od zł. 32 do 85, 
buhaję od zł. 31 do 34, za krowy od zl. 25 do 
29 za 100 klg. żywej wagi. 

Targ slaby. 


Wojna w Transwaalu. 
Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Berlln 29 listopada. Deutsche Żtg. donosi 
z Pretorji, że prezydenci Krūger i Stein pole- 
cili jenerałom  Joubertowi i Cronje' mu, aby 


„  HBIAŁE i PIĘKNE RECE!! 


Najbardziej czerwone i opie- 

rzchnięte 

wydelikatnieją po kilkakro- 
tnem natarciu 


ręce wybieleją i 


KREMEM ROŚLINNYM. 
Słoik 80 centów. 


Jan ihnatowicz 


Lwów: sklepy własne nl. Kopernika l. 8, ul. Halicka i. 11. KRAKÓW: Sukien- 
nien 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 34. PRZEMYSL: Franciszkańska l. 2. 


nie rozdzielali swych sil przez pojedyńcze oblę- 
ganie miast, lecz aby stanowcze staczali walki. 

Jeneralowie Joubert i Cronje skoncentro- 
wali po 3 korpusy, pierwszy pod Ladysmith 
drugi pod Kimberley, aby Anglikom odciąć 
odwrót. 

Londyn 29 listopada. Cesarz Wilhelm: zo- 
stał zamianowany honorowym rycerzeru wiel- 
kiego krzyża orderu Wiktorji. 

Kaps'adt 29 listopadz. Przybyli 


f € i tutaj 
wojskowi pelnemocnicy państw obcych. 


e 
Delegacje. 
(Telegram Dziennika Polskiego). 

Wiedeń 329 listopada. Jutro, jak wiadomo, 
rozpoczyna się we Wiedniu sesja delegacyj 
wspólnych. Pierwsze posiedzenie delegacji au- 
strjackiej z otwarciem obrad, odbędzie się o go- 
dzinie 6 wieczorem w gmachu parlamentu, mia- 
nowicie w izbie panów. 

Delegacja węgierska zbiera rię dziś o go- 
dzinie 6 popołudniu w Budapeszcie na zwykle 
obrady wstępne, eelem wyboru przezydjum i 
biura deiegacyjnego, jak również dla ułożenia 
komisyj, zwanych w delegacji węgierskiej sub- 
komitetami. 


Sytuacja. 
Wiedeń 29 listopada. 
(Telefonem.) 

Przez caly czas dzisiejszego posiedzenia 
komisja parlamentarna prawicy była w perma- 
nencji. Rezultat obrad jej jest korzystny o tyle, 
że komunikat, wydany przez prawicę, stwier- 
dza zgodność zapatrywań wszystkich 
stronnictw prawicy. Równocześnie wy- 
brano subkomitet, który ma sformułować życze- 
nia czeskie, przedłożone przez dra Pacaka. 
W sklad subkomitetu tego weszli pp. hr. Dzie- 
duszycki, dr. Engel, dr. Kathrein, ks. Schwar- 
zenberg i Povsze. 

O ile mi wiadomo, życzenia przedłożone 
przez dra Pacaka opiewają: 1. dymisja mini- 
stra sprawiedliwości dra Kindingera; 2. cofnię- 
cie przepisów wykonawczych, wydanych w 
związku ze zniesieniem rozporządzeń języko- 
wych; 3. zaprowadzenie języka czeskiego w we- 
wnętrznej służbie urzędowej w okręgach czeskich. 

Pp. dr. Engel i dr. Pacak przedłożyli te 
życzenia onegdaj hr. Clary'emu i oświadczyli, 
iż to są ostateczne warunki, pod którymi Czesi 
zaniechaliby obstrukcji i przystąpikby do zala- 
twienia przedłożeń rządowych. 

Jak się dowiaduję, wczoraj hr. Clary za- 
prosil do siebie reprezentantów stronnictw le- 
wicy posłów ; Sturgkha, Baernreithera, Pergelta 
: Kaisera. Przedstawił Im żądania czeskie i o- 
świadczył, iż co do pierwszego (ustąpienie dra 
Kindingera) z przykrością tylkoby się zgodził, 
co do drugiego, to cofnięcie przepisów wyko- 
nawczych jest niemożliwe, co do trzeciego zaś, 
może to uczynić tylko w porozumieniu z 
Niemcami. 

Reprezentanci lewicy odrzekli, że przywią- 
zują wielką wagę do utrzymania gabinetu w 
obecnym składzie, co się zaś tyczy zaprowadze- 
nia języka czeskiego w wewnętrznej slużbie urzę- 
dowej, to nie mogą się na to zgodzić, gdyż nie 
chcą, aby kwestja ta byla traktowaną odrębnie, 
lecz pragną, aby rząd przedłożył izbie ustawę 
językową w całości. Tak więc sytuacja nad- 
zwyczaj się zaostrzyła. Dodać należy, że 
korona pragnie, aby przed oiwarciem delegacyj, 
a więc przed czwartkiem, sytuacja wewnętrzna 
zupełnie się wyklarowała. Nie ulega więc 
wątpliwości, że dziś rozstrzygnięty 
będzie los gabinetu. Czesi nawet iako 
część większośc! mogą obalić gabinet i nie do- 
puścić do powzięcia żadnej uchwały. Niemcy 
nie mogą podnosić przeciw temu żadnych re- 
kryminacyj, gdyż oni użyli obstrukcji jako bro- 
ni parlamentarnej, a sfery decydujące musiały 
wobec niej skapitulować. Gdy nadto poza Cze- 
chami stoi cała prawica, nikt przeto dziwić się nie 
będzie, gdy większość zechce wolę swą przefor- 
sować. Dzień dzisiejszy, powtarzam, bę- 
dzie dla istnienia gabinetu hr. Cla- 
ryego rozstrzygającym. 

Dzienniki niemieckie omawiają sprawę kon- 
ferencji ugodowej czesko-niemieckiej. Czesi nie 
chcieli do tych konferencyj żadnych pośredni- 
ków, ostatecznie atoli zgodzili się, aby repre- 
zentantów czeskich i niemieckich zaprosił na 
współną konferencję prezydent izby panów ks. 
Windischgraetz. Konferencji tej atoli nie można 
brać w związku z dzisiejszem chwilowem prze- 
sileniem, gdyż zakrojona jest ona na dlugą 
metę, a dzisiejsza sytuacja musi być rozwikłaną 
natychmiast. 

Wiedeń 29 listopada. Dzisiejsze wieczorne 
wydanie pisma Reichswehr donosi, że hr. Clary 
podal się dziś do dymisji, ale że cesarz 
nie wyrazil jeszcze swego zdania co do przyję- 
cia tej dymisji lub odrzucenia jej. O ile moje 
informacje sięgają, stwierdzić mogę, że dymisja 
jest w istocie jedynem wyjściem, ale niepra- 
wdziwą jest wiadomość, jakoby hr. Clary po- 
dal się już de dymisji. 

Niektóre dzienniki wyrażają zdanie, jakoby 
cesarz z góry już miał powiedzieć, iż dymisji 
gabinetu hr. Glary'ege na razie nie przyjmie, inne 
zaś donoszą, Że hr. Clary był dziś u cesarza 
na audjencji, i przedstawił mu trudności, z ja- 
kiemi musi walczyć i zawikłanie sytuacji we- 
wnętrznej, a cesarz wysłuchawszy tego sprawo- 
zdania, odłożył swą decyzję do jutra. 

Stwierdzić atoli należy, że doniesienie Reschs- 
wehr jest na razie nieprawdziwem. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Poiskłego*). 

Wiedeń 29 listopada. Po 3-godzinnej mo- 
wie posła Mastalki zabrał na wczorajszem po- 
siedzeniu głos jeneralny mowca contra p. Kai- 
ser i oświadczył, że niemieckie stronnictwo 
ludowe stosownie do przepisów regulaminu 
nie sprzeciwia się odeslaniu przedłożeń ugodo- 
wych do komisji, wystąpi jednak przeciw za- 
twierdzeniu ugody zawartej na mocy §. 14-tego. 
Stronnictwo mowcy jak pierwej tak i teraz 
potępia stanowczo obecną ugodę z Węgrami, a 
w komisji omówi dokładnie sytuację polityczną 
i stanowisko swoje wobec rządu. (Oklaski na 
lewicy), 

Nastąpil potem dlugi szereg faktycznych 
sprostowań, ciągnących się prawie przez 4 go- 
dziny. 


P. Brzeznowsky mówił po czesku, po 
nim Młodoczech Dyk protestował przeciw twier- 
dzeniu, jakoby Czesi głosy swe w sprawie u- 
gody z Węgrami sprzedali za cenę politycznych 
lub narodowych korzyści. 

P. Türck również w faktycznem sprosto- 
waniu przemawiał za unią personalną z Wę- 
grami i za przyłączeniem Austrji do Niemiec ; 
oświadczył, że stronnictwo jego glosować bę- 
dzie przeciw przekazaniu ustaw ugodowych ko- 
misji. 

W odpowiedzi p. Tūrckowi p. Horzica 
zaznaczył, że oficjalne Niemcy nie życzą sobie 
nawet przyłączenia do nich poszczególnych czę- 
ści Austrji i nic o tera wiedzieć nie chcą. 

Potem jetzcze 5 innych posłów „faktycznie* 
prostowalo. 

„Następnie przyszło do konfliktu pomię- 
dzy posłami Brzeznowskym a Cingrem. 
Posel Brzeznow.ky w faktycznem sprostowaniu 
zarzucił Cingrowi czyn niehonorowy, a gdy Cin- 
ger przeciw temu zaprotestował, Brzeznowsky 
powtórzył zarzut i odczytał odpowiedni ustęp 
z drukowanej broszury. Na ławach socjalistów 
powstal ogromny hałas. Pod adresem Brzeznow- 
skyego padały okrzyki: nędznik, nikczomny 
człowiek, klamca, oszczerca itp. Brzeznowsky 
domaga się z tego powodu wybrania komisji 
dla wyrażenia nagany posłom Cingrowi, Józe- 
fowi Steinerowi. i Bernerowi. Prezydent oświad- 
czył, iż uczyni temu żądaniu zadość. Gdy się 
nieco uspokoiło zabrał głos poseł Stransky 
i zarzucił rządowi, że mimo, iz oznacza zalatwie- 
nie budżetu, jako sprawę pilną, dotychczas nie 
przedlożył jeszcze w calości wszystkich przedło- 
żeń budżetowych. Mowca zapytuje dlaczego, tak 
się stalo. 

Posel Daszyński zwraca się do prezy- 
denta izby z zapytaniem, dlaczego nie postawił 
na porządku dziennym wniosku naglego posla 
Kubika w sprawie upaństwowienia gimnazjum 
polskiego w Cieszynie i dlaczego ra porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia wniosek ten 
postawiony jest tylko jako ewentualny. Prezy- 
dent wyjaśnia, iż uczynił to z *urtoazji, gdyż 
zawiadomiono go, że oprócz wniosku posła Ku- 
bika ma być jutro wniesiony także ze strony 
czeskiej wniosek podobny, pragnął więc, aby 
oba wnioski były traktowane razem. Po tych 
przemówieniach uchwalono wreszcie przedłoże- 
nia, dotyczące ugody z Węgrami przekazać ko- 
misji ugodowej. 

Na tem posiedzenie około 7 wieczorem za- 
kończyło się, następne odbędzie się dziś. 

Wledeń 29 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby posłów odezytano jak zwyczajnie 
na początku szereg pism nadesłanych do pre- 
zydjum. Między innemi znajduje się wniosek 
nagly Młodoczecha p. Jandy, który doinaga 
się odwołania żandarmecji, ściągniętej z powo- 
du niepokojów do czeskich okolic z innych 
krajów koronnych. Wnioskodawca twierdzi, że 
żandarmi, z powodu swej nieznajomości języka 
czeskiego działają mimowoli na ludność miej- 
scową prowokująco. 

Prezydent zawiadomił izbę, że wszystkie 
niemal oddziały ieby dokonały wyboru do ko- 
misji dla wymierzenia nagany, którą uchwalono 
wybrać, z powodu zajścia pomiędzy socjalistą 
Cingrem a Mlodoczechem Brzeznowszkym na o- 
statniem posiedzeniu, celem rozpatrzenia czy 
nie należałoby udzielić nazany posłom socjali- 
stycznym: Bernerowi, Józefowi Steinerowi i 
Cingrowi. Jeden oddzial izby wyboru nie doko- 
nal dla braku kompletu. 

Słoweniec p. Berks zabrał w tej sprawie 
glos i domagał się, aby celem podjęcia tego 
jednego jeszcze wyboru i ukonstytuowania ko- 
misji, przerwano posiedzenie izby na pól go- 
dziny. Po dłuższej debacie formalnej wniosek 
Berkea przyjęto i posiedzenie Izby przerwano. 

Po przerwie p. Berks, imieniem komisji 
dla wyrażenia nagany, uczynił wniosek, aby 
izba udzieliła nagany posłom Józefowi Steinere- 
wi i Bernerowi, co do p. Cingra, cdstąpiła ko- 
misja od wniosku udzielenia nagany, motywu- 
jąc to tem, iż Cinger działał w rozdrażnieniu, 
z powodu uczynionego mu przez p. Brzeznow- 
skyego zarzutu, jakkolwiek komis:'a jednogłośnie 
uznała, że p. Brzeznowsky nie dopuścił się 
klamstwa. 

Socjalista p. Verkauf przemawia prze- 
ciw wnioskowi komisji i ubolewa, ża prezydent 
izby nie przywołał wczoraj p. Brzeznowsky'ego 
do porządku. Mowca zauważa, że w komisji 
dla nagany nie zasiadał żaden posel klubu so- 
cjalistycznego, siedzieli tam tylko sami Czesi 
i antysemici, sami wrogowie socjalistów. Kc- 
misja nie przesłuchała także p. Cingra. 

P. Verkauf wnosi, aby komisja zażądała od 
prokuratorji państwa aktów sprawy Cingra i 
aby zarówno tego posła przesłuchała, jak i 
świadków interesowanych, — a dopiero na tej 
podstawie powzięła uchwałę. 

P. Gessmann twierdzi, że p. Brzezno- 
wsky nie obraził Cingra. Czyni dalej socjali- 
stom zarzut, że wszystkich w izbie obrzucają 
obelgami, napadają na osoby i wprowadzili do 
izby ton karczemny. 

W tym samym duchu przemawia p. Brzo- 
rad, poczem zabiera glos p. Resel i broni 
swego klubowego kolegę p. Cingra. Mowca 
prosi, aby nie wydawano wyroku, póki śledztwo 
nie stwierdzi, że Cinger jest niewinny. 

P. Stransky odczytuje ową broszurę, 
której autor uczynil Cingrowi zarzut defrau- 
lacji i stwierdza, iż Cinger zaskarżył autora 
tej broszury, lecz autor na rozprawie udowo- 
dnil, że Cinger bral pieniądze. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Wiedeń 29 listopada. Jak Polit. Corresp. 
donosi, w kolach parlamentarnych twierdzą 
stanowczo, że prezydentem delegacji austrjackiej 
wybrany zostąnie hr. Vetter von der Lilie. 

Wiedeń 29 listopada. O wczorajszem posie- 
dzeniu przewodniczących klubów lewicy donosi 
N. fr. Presse w wieczornem wydaniu, że lewi- 
ca nie jest skłonną dać inicjatywę do zwołania 
konferencji pojednawczej z Czechami. 

W klubie niemieckiej partji postępowej na 
zapytanie jednego z członków przewodniczący 
stwierdzil, iż doniesienie, jakoby rząd powiado- 
mil niektórych przywódców stronnictw o treści 
projektu ustawy językowej, o ile ono dotyczy 
przywódców niemieckiego stronnictwa postępo- 
wego, jest nieprawdziwe. 

Dalej donosi N. fr. Presse, iż Niemcy nie 
odmówiliby udziału w rokowaniach z Czechami, 


DŁIENNIK POLSKI z dnia 30 listopada 1899 r. 


obstrukcji i me przeszkadzali 
tokowi prac parlamentarnych. 

N. W. Tagblatt dowiaduje się, że w ciągu 
wczorajszego przedpoludnia br. Clary misl kon- 
ferencję z zastęgcami wszystkich stronnictw le- 
wicy, przyczem pono” nie zaznaczył, że rezwią- 
zanie kwestji językowej zastąpi tylko za zgodą 
Niemców. 

Wiedeń 29 listopadz. Komisja budżetowa 
po dyskusji szczegółowej przyjęła bez zmiany 
ustawę o regulacji poboró:: slużby państwowej, 
z dodatkami jednakże nowych paragrafów, po- 
stanawiających zabezpieczenie od choroby dla 
służby prowizorycznej i pomocniczej. 

Wiedeń 29 listopada. W doniesieniach dzien 
ników stoi na czele sprawa rozpoczęcia akcji 
celem dopiowadzenia do porozumienia między 
Niemcami i Czechami. 

O konferencji przewodiiczących klubów 
lewicy, donoszą dziennizi, iż oś s adczyli Ni go- 
towość Niemców do rozpoczęcia konferencyj 
celem porozumienia, jednakże w tym tylko ra- 
zie, jeżeli inicjatywa w tej sprawie wyjdzie od 
Czechów, jakoteż pod warunkiem, iż Czesi za- 
stanowią na czas rokowań swoj; obstrukcję 
w izbie i że uregulowanie spraw języzowych 
obejmie nie tylko Czechy i Morawę, lecz wszyst- 
kie prowincje, przez ustawę państwową. 

Z czeskiego klubu donoszą dzienniki, iż 
tam miano oświadczyć się za tem, ażeby przed 
przyznaniem pewnych zasadniczych żądań ini- 
cjatywy nie dawać. 

Z powodu, że wyłonila się myśl, ażcky 
konferencja zwołana została przez osobistcść, 
nie należącą do żadnego stronnictwa izby po- 
słów, dzienniki zgodnie donoszą, że mandat 
rozpoczęcia akcji celem porozumienia otrzyma 
prezydent izby panów ks. Windischgraetz, który 
wedlug jednych już wczoraj był na audjencji 
u cesarza, według innych dziś będzie przyjęty. 

Hr. Clary odbywa liczne konferencje z przy- 
wódcami rozmaitych stronnictw lewicy i pra- 
wicy. 


Konferencje marszałków. 


(Telegramy „Dziennika Polskiago.*) 

Wledeń 29 listopada. Obrady konferencji 
marszalków krajowych i członków wydziałów 
krajowych wszystkich prowincyj austrjackich, 
zwołanej celem sanacji finansów krajowych, za- 
gail kierownik. ministerstwa skarbu dr. Knia- 
ziołucki. Wskazał on, że konieczność uzdrowie- 
nia finansów krajowych staje się z każdym 
dniem naglejszą i Że ustawa o przekazywaniu 
części dochodów państwowych z podatku piw- 
nego i wódczanego krajom nie przyszła do sku- 
tku. Następnie szef sekcji Jorkasch przedstawił 
projekt ustawy, którąby miały wszystkie sejmy 
w jednobrzmiącej formie uchwalić. Dotyczy ona 
zaprowadzenia dodatku do państwowego poda- 
tku wódczanego w kwocie 10 zł. od hektolitra 
alkobolu na rzecz krajów. Rozdział tego poda- 
tku na poszczególne kraje osbywałby się wedle 
skonstatowanego w nich stosunku konsumcji, 
przyczem jednakże musianoby przyznać Krainie 
szczególniejsze uwzględnienia, ona bowiem w 
takim razie w porównaniu ze stanem obecnym 
poniosłaby ubytek w dochodach; następnie radca 
ininisterjalny Bernacky wygłosił referat, z kto- 
rego wynika, że od każdego hektolitra alkoholu 
konsumowanego w poszczególnych krajach, c- 
prócz skarhowego podatku wódczanego pobic- 
ranoby równocześnie po 10 ct. za każdy litr 
dodatek, jak również od sprowadzanej z ze- 
wnątrz wódki pobieranoby równy dodat: owy 
ekwiwalent, konsumcję spirytusu na poszcze- 
gólne kraje rozdzielanoby wedle odpowiedniego 
klucza, a kraje w razie potrzeby w ciągu roku 
administracyjnego będą mogły otrzymywać za- 
liczki na swoje udziały w tym podatku. W dy- 
skusji, jaka się następnie wywiązała nad tym 
przedmiotem, wszyscy mowcy powitali projekt 
niniejszy, jako pierwszy krok do sanacji finan- 
sów krajowych. Wszyscy mowcy jednakże się 
zgodzili, że osiągnąćby: się ją dało tylka przez 
udział krajów w innych także podatkach kon- 
sumcyjnych, lub też przez przydzielanie poda- 
trów państwowych na rzecz krajów. 

Dalej poruszono, że wskutek wahań się w 
cyfrach konsumcji, ustalenie klucza, wedle któ- 
regoby rozdzielano dodatek na poszczególne 
kraje dałoby się uzyskać co najwyżej na 10-le- 
tni okres czasu. 

Marszałek Galicji hr. Badeni rzucił pytanie, 
czyhy również od piwa nie dało się uzyskać 
podobnego dodatku krajowego, co zwłaszcza dla 
interesów Galicji byłoby bardzo korzystne. 

Radca ministerjalny Bernacky odpowie- 
dział na to, że nie może się oświadczyć za tym 
projektem, gdyż najbardziej umiarkowany do- 
datek do podatku piwnego w drobiazgowej 
sprzedaży piwa, wywolałby dotkliwe podwyż- 
szenie ceny. Natomiast w miejsce obecnego po- 
datku od sprzedaży cząstkowej piwa, mógłby 
być zeprowadzony dodatek krajowy w f.:rmie 
oplat sprzedażnych. 

W końcu iząd wyraził życzenie, ażeby ni- 
niejszy projekt ustawy jak najszybciei wydzia- 
łom krajowym został przedstawiony celem zba- 
dania szczególów, ażeby można było ustawę u- 
chwalić w najbliższej sesji sejmów. 

Wiedeń 29 listopada. Podstawą wczoraj- 
szych obrad ankiety, zwołanej do ministerstwa 
skarbu dla uzdrowienia finansów krajów ko- 
ronnych Austrji, byl zarys, ułożony przez re- 
ferentów ministerjalnych na podstawie memo- 
rjałów Wydziałów krajowych: galicyjskiego i 
czeskiego. 

Dochód przybliżony dla Galicji z tego do- 
datku wynieść może 3 miljony. Kraje, 
mające dotychczas swoje opłaty konsumcyjne 
od spirytusu, mogą ich się zrzec. Opłata od 
piwa i wina, jako nie objęta projektem, może 
być i nadał pobieraną przez kraje, przyczem 
ze strony marszałków wyrażono życzenie, aby 
pobór mógł być dokonywany przez organa 
rządowe, czego reprezentanci rządu nie uznali 
za niemożliwe do wykonania. Gdyby to nastą- 
piło — Galicja miałaby z wódki, piwa i wina 
przeszło 2'/, miljona dochodu. 

Sprawa ta wejdzie na porządek dzienny 
sejmu krajowego, jako przełożenie rządowe. 
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tych wczoraj posiedzeniach generalną dyskusję 
nad ustawa kwotową i przyjęła ją jako podsta- 
we do dyskusji szczegółowej. Prezydent mini- 
strów S Jl przemawiał dsukratnie, protestując 
przeciv podnies'onym przeciw rządowi i deputacji 
k=ntov:ej zarzutom. Oświadczył, że deputacja w 
ni *sm nie zeszła zestanowiska z r. 1887, kon- 
vszja na rzecz Avstrji w wysokości 0'58% zo- 
etala uczyniona, aby uzyskać umowę na iat 10, 
a uniknąć oznaczenia kwoty prze” koronę na 
rok jeden. Chodziło tu o uśmierzenie walki, 
która dla obu postów monarchii byla zgubną 
a którą ze strony Austrji prowadzono w spc- 
sób, który był podeptaniem nogrmi wszelkich 
słuszności. Szell przyznał, że kwota zacięży zna- 
czniej na Węgrzech, aniżeli na Austrii. Nie 
trzeba jednak przeceniać ofiary poniesionej przez 
Węgry. zwłaszcza wobec jej motywów. Na każdy 
sposób porozumienie jest korzystniejszem, niż 
separacja, rząd i węgierską depuiacja ksotowa 
wypełniły swój obowiązek z wiernością i wytrwa- 
łością, działając w myśl ustaw. 
Z parlamentu włoskiego. 

Rzym 29 listopaca. Na w: zorajszem posie- 
dzeniu izby dep. minister skarbu Baselli 
przedkładając budżet, wygłosił dłuższe expose 
finansowe, w którem z zadowoleniem zaznaczył, 
że rok ubiegły zamknięto nadwyżką dnchodów 
w kwocie z górą 15 milionów l'rów. Jest to 
największa nadwyżka, jaką w osłatniem 10-leciu 
osiągnąć zdołano, a wynik taki, polegający wy- 
lącznie na pomyślnym rozwoju dochodów efek- 
tywnych, świadczy dowodnie o poprawie eko- 
nemicznego położenia kraju. Minister wyraża 
nadzieję, Że także w roku przyszlym równo- 
waga budżetowa mimo zwiększonych wydatków 
państwowych da się utrzymać. W dalszym 
ciągu omawiał minister szczególowo nowe pro- 
jękty ustaw natury fiskalnej. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 29 listopada. Na wczorajszem posice- 
dzeniu izby deputowanych po przemowie Del- 
caszego przywrócono pozycję budżetu w kwocie 
6800000 franków, określoną przez komisję, 
a przezraczoną na dołerranie francuskich insty- 
tucyj na Ws hodzie. 


Spiskowcy przed trybunałem stanu. 

Paryż 29 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu trybunału stanu świadek Peretti, czło- 
nek ligi antisemickiej, złożył zeznania bardzo 
obciążające Guerina. Na to Guerin oświadczył, 
że Perettiemu zapłacono 6000 fr., aby zezna- 
wał przeciw niemu. 

Pewien architekt powiedział, że w piwni- 
cach fortu przy ulicy Chsbriclł znajdowały się 
celki zakratowane, widocznie przeznaczone ġo 
tego, ażeby po aresztowaniu pewnych osób, 
tam je interaować. Ażeby osłabić te zeznania, 
Guerin wśród śmiechu audytocjum złamał ka- 
wałek kraty paicami, twierdząc, że pochodzi 
ona z owych właśnie cel. Przesłuchany na- 
stępnie eksport broni powiedział, że nie może 
z całą stanowcześcią zeznać, czy Guerin strze- 
łał na policjantów ostrymi patronami. Wobec 
lego prezydent zarządził dodatkowe w tej spra- 
wie śledztwa, paczem rozprawę przerwano. 


Rzym 29 listopada. Z Palermo nadeszła 
łu depesza, iż deputowany Palizzola, który byl 
podejrzany o współudział w zamordowaniu by- 

` lego burmistrza m. Sycylji, Notarbartola, uciekł 
z Palerma. 

Wiedeń 29 listopada. Trybunał administracyjrzy 
zajmował się wczoraj zażaleniem, jakie radny miei- 
ski Brunner wniósł przeciw uchwale wiedeńskiej ra- 
dy gminnej, na podstawie której gmina m. Wiednia 
uczestniczny z 40 procentowym udziałem w 6 mi- 
ljonowej pożyczce na budowę keściołów. Wyrok try- 
bunału ogłoszony zostanie 19 grudnia. 

Stambuł 29 listopada. Przed paru dniami 
zjawiła się u tutejszego ambasadora angielskiego 
deputacja turecka, która imieniem na- 
rodu (tureckiego, wręczyla mu adres ze slc- 
wami gorącej sympatji dla Anglji. Daputacja ta 
ma być manewrem, ulożonym w Ildi:-kiosku, 
ażeby wobec zbliżenia się Niemiec do Anglji, 
zapewnić sobie przyjsźń tej ostatniej. Królowa 
Wiktorja poleciła wyrazić sułtanowi wielką jej 
radość skutkiem wspomnianej manifestacji. 

Bank otomański zawiadomił ambasadę ro- 
syjską, Że z zapadłej w d. 13 stycznia br. raty 
w kwocie 380.000 funtów tureckich, z tytnłu 
odszkodowania wojennego, które stosownie dv 
umowy z Pertą, ma ten bank wypłacić Rosji, 
tylko nieznaczna część wpłynęła do banku. Czlą 
natomiast resztę inkasowsl sam rząd sultański 
i z tego powodu ambasador rosyjski wystoso- 
wał do w. wez*ra protest energiczny. 

Stambuł 29 listopada. Rozszerzane osta- 
tnimi czasy przez prasę niemiecką pogloski, 
o wrzekomych niepokojach i utarczkach na 
granicy rosyjsko-armeńskiej, eą czę- 
ściowo mocno przesadzone, częściowo zaś wprost 
zmyślene. Już przez całe zeszłe lato przedzie- 
rały się większe i mniejsze gromady Ormjan 
z Rosji do wilajetu Erzerum, przyczem zdarzały 
się niejednokrotnie drobne konflkty pomiędzy 
przybyłymi a plemionami Kurdów. Pewnem jest 
natomiast, Że rząd turecki zachowywał się i za- 
chowuje wobec tyck Ormian z wielką tole- 
rancją. 

Praga 29 latopade. Z kilku miejscowości 
czeskich donoszą, iż wczoraj przyszło znowu do 
demonstracyj przeciw żydom, którym powybi- 
jano szyby. Kilka demó v żydowskich osmaro- 
wano krwią. W Racicach powałano wapnem 
orły cesarskie na trafikach. 

Kraków 29 listopada. Tutejszy chór akademi- 
eki wyjeżdża w tych dniach do Pregi, celem urzą- 
dzenia tam koncertu. 

Belgrad 29 listopads. Żona byłego ministra 
finansów dra Vuica, zamieszkałego we Wiedniu, 
została za tutejszym dworcu wczoraj przez žandar- 
mów zatrzymaną i z polecenia rządu przez granicę 
do Samlima odstawiomą. Zdarzenie to wywołało w 
całej stolicy ogromną sensację. Vuica usunięto swego 
czasu z wysokiego urzędu radcy stanu i wydalono 
ze Serbji za to, że policja schwyciła była list jego, 
w którym wyrałał się o Milanie bardzo ujemnie. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI, 


W rocznicę listopadową. Dziś, jako w 69 
rocznicę wybuchniia bohaterskiego powstania, od- 
bylo się w katedrze łac. uroczyste nabożeństwo. 
Mszę św., w asystencji kleru celebrował ka. kanonik 
Lemkiewicz, nawę kościoła zapelniała publiczność, 
cechy ze sztandarami ; po mazy św. śpiewano patrjoty- 
ezne pieśni, a serca rozgrzewała myśl o dawnej 
świetnej Polsce od morza do morza. 


Do każdego numeru dołączony jest 
bezpłatny 
dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu. 
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O godz, 7 rano — 16wnieè dla uezczenia ro- 
cznicy listopadowej — odbyła się w końciele OO. 
Deminikanów msza dla gimnazjalistów, ale... cicha- 
czem, bez zbytniej wspaniałości, bo urządzać nabo- 
łeństw patrjotycznych nie pozwala autor w koźmia- 
nowskim stylu napisanej „Fisstorji polskiej” p. wice- 
prezydent rsdy Szkolnej, dr. Bobrzyński. 

Wielicka Kasa oszczędnosci. Onegdaj w nocy 
odstawiono do więzienia śledczego w Krakowie dy- 
rektorów wielickiej Kesy oszczędaości: burmistrza 
Wieliczki Kocha, bylego burmistrza Podgórza No- 
wackiego i buchaltera Kompita. Sędzia śledczy, 
radca sądu krajowego karnego Turowicz, wyjechał do 
Wieliczki. Dalsze aresztowania nie wykluczone. Ko- 
misja śledcza znalazła dotąd weksle na sumę 23.000 
zł. z podpisami osób nieistsiejących. Ogółem sprze- 
niewierzenia dochodzić mają sumy 300.000 zl. Do 
rozprawy sądowej stanie około 100 osób. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 29 listopada. 

(fr.) Prolongata miesięczna jest już mniej wię- 
eej skończona, wobec czego wieln spekulantów, 
mając już wolne ręce, przedsiębrało dziś dość zna- 
czne transakcje. Najwięcej operowano znów w wa- 
jorach żelaznych, a za motyw zwyżkowy slużyłe 
odnośnym macherom podwyższenie cen żelaza, przed- 
sięwzięte równocześnie w Niemczech i w Austeji. 
Największą zwyżkę uzyskały akcje huty Rudolfa i 
Rima Murany. Korzystnie wpływała dziś na ogólną 
teudencję gieldy także wiadomość, że bank angielski 
nie podwyższył na razie stopy procentowej, czego 
się obawiano. Jak domoszą jednak z Lenmdynu, cho- 
ciaż bank angielski ofiejalnie nie podwyższył etkontu, 
wszelako faktycznir nie eskontuje weksli taniej, niż 
na 5/, %, powołując się na stopę, że etopa 5% 
jest tylko minimum. Z akcji bankowych podniosły 
się akcje anglobanku, akcje węgierskiego banku 
hipotecznego, tudzież kredyty, te ostatnie jednak 
wszystkiego o 50 ct. Z rent podniosła się wspólne 
o 5 ct., austrjacka złota o 40 ct. 


Przyjecnałł io Lwow: 
dnia 29 listopada 1899 r. 

HGTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Piniński z Koszyło- 
wiec. H. K. Dzieduszycki z Sichowa. Dr. T. Tertil z 
Tarnowa. Dr. J. Walewski z Nosowa. K. Bohdanowicz z 
Bukowiny, M. Osuchowski z Kamionki. W. Pieniażek z 
Lipinki, Dr. W. Langer ż Tarnopola. K. Lisowiecki z 
Jasła. J. Traczewski z Kurzan. O. Sala z Wysokiego. J. 
Trojam z Komarna. J. Bromirski z Tarnorudy. H. Brekl 
z Antoniny. K, Kirorski z Odessy. M. Lewandowski z 
Reklińca. Hr. A. Cetuer z Podkamienia. J. Rutowski z 
Wiednia. M. Wierzchleyski ze Stawczan. W. Rajchman 
z Warszawy. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierz: 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Nowy i szczególny | 


wynalazek „Kosminu* polega na tem, że jest ono 
pierwszą wodą do ust i zębów, która obok absolutnej nie- 
szkodliwości dla zębów przez swą siłę desintekcjo- 
nującą usuwa przyczyny pruchnienia zębów i 
niemiły odór; podczas gdy wszystkie dotychczas znane 
wody do”ust i zębów, albo prłez silne eśśencje ziiemiły 
zapach źle pielęgnowanych zębów dziurawych zagłuszają, 
a więc mają tylko pozorny skutek, (jak aromatyczne 
fraucuskie) lub (jak zawierające salicyl) wprawdzie dzia- 
lają przeciwgmlnie, jednakże równocześnie zębów się 
chwytają i zupełnie je niszczą, Dlatego „Kosmin“ 
przewyższa w sknieczności wszelkie inne wody do ust 
i zębów. 

Flaszka I zł.,ea długo wystarczająca, úo enbysia w aptekaok : 
znaczniejszych óroguerjach | perfumorjach. Jenoralear eprozostaoja: 
E. Skriwan, Wiocon IX. Millaorgasso 3: 


[Li 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitala powszechnym 
mieszka obocnie przy ulicy Kopernika I. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3--5 po południu. 
|. O e d 


Instytut dentystyczny 


dr. M. Wistora znajduja się obecnie przy ullcy 
Kopernika I. 4 vis-a-vis W. p. Mikolsscha. 


Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolu, sztuczne zęby wedłng najnowszego systemu, nadto 
leczy się choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 


Instytut otwarty przez cały dzień. 


Ponowna zmiana mieszkania. 


Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były iekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—? 

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 
od 10— 12 rano i od 3—5 popołudniu. 


Atelier dentystyczne 


Lwów. Hetmańska I. 6 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się: plormbowanie, wyjmowanie zębów bez bcłu, wsta- 
wianie sztucznych zębów i i 
(Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 


odwrotnie). , 
Dr. dentysta Wiktor d nkowski. 


„Flirt „Kraj 


wajlensze tufki i hibnłki w  książeczkach 
z papieru Sassowskiegn 


wyrehu 
N. W. Niemojowskiego 
188 1 —v wa wawis 
wszedzie do nabycia, 


BACZNOŚĆ 4 WYPALONY 
NA JĘZ s 


Na żądanie wysyła Admini- 


stracja „SMIGUSA” 
(ul. Akademicka 10) 


numera okazowa hezpł "nie 


STRZAŁ W SERCE 


ROMANS. 


Przebłać z (raasuskiego. 


Jedna tylke istota z otaczających wiedziala 
e wszystkiem. 

Rządca Ragon. 

Ciągle się teraz spotykala z jege uśmie- 
ehem falszywyma, keciemi sczami i uniżoną po- 
stacią, 

Pewnege dnia, pe kilkakrotnem pukaniu 
de drzwi bez edpowiedzi, wszedl, ażeby przed- 
stawić pani kilka rachunków. 

Zastal ją zemdloną, leżącą na pedledze, 
a na biurku zaczęty list de Fryderyka. 

— Pani! pani! — zawołał Ragen prze- 
rażony. 


Boniesienia rezmalte 
pe 1'/, centa ed wyrazu. 


Apteka w Radzieskewie poszukuje współ- 
FR pracownika chrzaścjanina. 1006 


Bilety wizytowe, mproszonia, karty i listy 
W dabane, wykenywa po miskieh cenach 
mhiad artyst.-litegraficzny. Anteni Przy- 
sziąk we Lwowie, ul. Lindege 4. 
ure wywiadowcze Józefa Birkle Aka- 
demieka 14 poleca prywatnych urzęd- 
ników z dobremi świadectwami i reko- 
mendacjami, jakoteł wszelką służ be 
w miejseu i na prowincję. 106 
istniejąca od wielu lat Mleczer- 
Jadiya mia ul. Cherążczysny |. O (róg 
ul. Akademickiej) podaje zdrowe i smacs- 
me obiady w abenamencie ed 16 do 20 
keron, koksie mięsne 13 korom. Czas 
ebindewy ed godz. 12 do 3, lokal from- 
tewy. 1064 
66 niezrównanej 
„Lemardów dobroci stara Żytna 


wódka. Butelka 1 zł pół butelki 50 ct.; 


n ee. Leonarda Seleckiega 


Lwów Baterege I. 2. 


Zgłoszenia 
Messe, Wisa. 


soba inteligentna w średnim wieku, wdo- 
8 wa, Ayia, Polka, pokzukuje posa- 
dy do tewarzystwa, albo do eiarpiącej 
esoby, lub de epieki panienek, albo za 
bonę do dzieci, inb do zarządu domu. — 
Łaskawe zgłoszenia pod N. N. u pp. Bo- 
rzyńskieh ulica Łyczakowska |. 48 w of- 
eprmach we Lwowie. 
handlowy  (tyłko fachewy) 
znajdzie zaraz umieszczenie 
w kasdla towarów drobiazgewych Anto- 
niego Enderna, Lwów, rynek. 1063 


inteligentna posznkuje w miej- 

PAMIR scu tej art do domu pry; 

watmege, do gospedarstwa, umiejąca szy 
dla dzieci pest. rest. Amelia B. 

trua 

@przedam sklep korzeRRy Zaraz Z - 

W kimi lub bez Hoffeaza 28. 1067 


SEE c E 

żywama kareta, półkryty fajetom, taram- 
a tasik, annie i siedła wszystko bardzo 
dobrze utrzymane na sprzedaż Stromen- 
ger Lwów Karola Ludwika b. 


Zemityh dwerskieh urzęjników, fa 
b 


czych, bamkewych, handlowych i 
iamych fachowych ludzi — peleca Biuro 


rek: - 14 [wów Mickiewicza 
daczjac „IBDTÓŻA 2a. — Zlecenia kn- 
pra, sprzedaży  uskutecznie : 

wszelkie anensewanie najtaniej. 105g 


nalezione ezarnege legawca. Wia- 
Z demość : zódlena 80. 1065 


ół miezrównanej debroci 
25 et ile KAWY aromatycznej, do na- 


a w Ramału LEGRAdA Soleckiege 


Lwów, Baterege 8. — 5-kilowe wo- 
reczki france wysyłam de wszystkich 
miejscewości. 1010 


66 zbiór utworów 
„Wassły arajsk muzycznych 
na fortepian wydany makładem Śmiguea 
kosztuje rka 60 et. (wraz z przesylką 
poeztową 75 et.) Weseły grajek zawiera 
18 wybornych walców, polek, mazurów 
it d. Pieniądze mależy posyłać wprost 


do Admi- i Lwów nlica Aka- 
niętracji Niqtsa demieka 10 


| wyborze i 
Galanterja 
Zabawki 


Artykuły medne. 
f Ceny niezwykle tanie, we | 
| Lwowie nieznane. 


/ Kanszyński & Bherski 


Lwów, ul. Karola Ludwika 7, 
Filja ul. Halicka 6. 
Canniki ilustrewane gratis. 
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Redakter: BD. Kanimierz Ostaszewski - Barański, 


arkusze papieru, 


Inżynierowie - mechanicy 


z dwoma egzaminami 
dwuletnią prakt ką, biegli w języku nie- 
mieckim i polskim, znajdą natychmiast 
posadę z dobrą płacą i trwałem zajęciem. 


Pod: 20 a 1914 Rudeif 
1388 


we Lwowie, Rynek |. 26, 
| 1050 1--8 poleca 


w największym wybi rze 
Wszelkie artykuły drobiazgowe 


de szycia, haftu 
i robót damskich. 


Najnowsze HAFTY zaczęte 
i ukończone na kanwie, su- 
knie i innych materjałach. 


Kanwy, wzory, włóczki i jedwabie 
we wszystkich istniejących kolorach 


Na sezon! 


otrzymaliśmy właśnie transport 
i polecamy po cenach najniższych 
| R<góżki kekosowe 
szczotkowe i plecione w różnych 
1054 wiel: ościach 1—6 
Chodniki kokosowe 
Chednik! z Linoleum 
Chodniki eeratowe 
w kilkn szerokościach 
Prześciólki z Linolsum 
Prześciólki ceratowa 
w różnych deseniach i rozmiarach 
Maty Janvońskie 
na ściany i przed łóżka 


Ceraty na stały | mebie 
wszystko bardzo gustowne 
i w wielkim wyborze 


| FRIEDRICH i BRAGOCK 


Lwów ulica Hetmańska I. 4 
cbok cukier Wgo Grossa. 


Nie byłe odpowiedzi. 
SETCA. 

— Omdlenie... Nie ma się czego obawiać... 

Nie przywołal nikogo. A oczy jego naraz 
staly się zimne. Biurko Hentjety było otwarte, 
listy rozrzucone na stoliku, a jeden zaczęty. 
Ragon, upewniwszy się, że mloda kobieta cią- 
gle jest w omdleniu, poszedł, zamknął drzwi, 
ażeby go kto nie spostrzegi i zaczął czytać ; 

„Kochany mój Fryderyku, nie wracasz... 
Czyś o mnie zapomniał? Nie, to niepodobna, 
bo za bardzo mnie na to kochasz...* 

Na tem list był przerwany, 

Ragon nie potrzebowal czyta ć więcej. 

Zawakal się chwilę, potem pomyślal, że 
całe życie ma pod ręką. Są tajemnice więcej 
warte, niż majątek. W sekundę listy znikły 
w jego kieszeni... 

Leez trzeba było wytłómaczyć, gdzie się 
podziały... 

Rzucił w ogień na kominku gazety i czysłe 
wszystko, co mu pad rękę 


Przyłożył rękę do 


państwowymi, 


1—3 


1322c 1—9? 


: Oats* przyrządzi. 


i SYN 


poleca się. 
Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 


Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcle I '/, funta 


(z przepisem gotowania). 


— — a — 


Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane należą do 
najlepszych ze wszystkich środków odżywczych i nie ma pod 
tym względem dwu zdań. Jednak sposób i gatunek potraw 
owsianych, które się używa, jeżeli lekarz taki posilek na jadło- 
spisie dziecka, chorego lub wyzdrowieńca przepisze, jest naj- 
większej wagi. Jeżeli zajdzie taka kwestja, to praktyczna gospo- 
dyni domu może ją łatwo rozwiązać, uniknąć każdego rozczaro- 


wania, każdego schybienia, jeżeli z całem zaufaniem „Quśkar ‘tar 
aeey 


lat istniejący 


handel sukna 
i towarów wełnianych 


pod firmą 1028 1—2 


JAN WALLACH 


Lwów, Rynek 33 


NA KONFEKCIE DAMSKIE. | 


Pops Es R rD 


Automat. łapki masalne 


wpadło, a z czego niebawem pozostała tylko 
kupa popiołów. 

W tej samej chwili Henrjeta otwerzyła 
oczy... 

— Czy ja rozum straciłam? co tu się 
stalo? 

Spojrzała na Ragona, który stał spokojnie. 
Zadrżała z gniewu i zapytała: 

— Czytaleś? 

— Tak. 

— Nędzniku... jakiem prawem? 

— Prawem, jakie ma każdy uczciwy czło- 
wiek do ratowania kobiety niebacznej... Zasta- 
lem panią zemdloną... Spojrzałem przypadkiera 
na list zaczęty... Byl tak ważny, tak nieoczeki- 
wany, że zrazu nie chciałem wierzyć... Po zro- 
zumieniu, przestałem się wahać... Spalilem 
wszystkie listy pani... oto, co z nich pozo- 
stalo... — mówił, wskazując na popiół w ko- 
minku. 

I dodał alsdko, ze łzami w oczach: 

— Niech pani podzięzuje Brgu, że powier- 


Cange czarna . 
Ssucheugj ,, 


Kaysow | "e m 
Melange de Londres 


la 


DZIENNIK POLSKI : dnia 80 lstopada 1809 r. 


= WIACTWAZO HY 


E AMERI 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki i, 10. 


Wysiewk! z własnych herbat . . . . w 1-30 
z najlepszych berbat. Wa: 1:60 


u op 
Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach po 
1 '1 i 
la : Yle kilo, 
Cenniki wysełam na żądanie franco. 


Ogłoszenie. 


Prześwietna Rada stol. miasta Lwowa zaciągnęła pożyczkę 


10,000.000 złr. w. a. 


nikiem jej strasznej tajemnicy został człowiek, 
oddany pani duszą i ciałem... 

— Ręczysz honorem, że dochowasz ta- 
jemanicy?... 

— Och pani! — rzekł ze smutkiem — 
pytając o to, krzywdę mi wyrządzasz. 

— Cóż mi radzisz? Jak mam postąpić? 

— Czy pan Duplessy zawiadomił, kiedy po- 
wraca? 

— Nie jeszcze. 

— W takim razie niech pani jedzie de 
Paryża, gdzie nikt jej nie zna... Po wszystkiem 
powróci pani do Rozióres, 

Biedna kobieta ukryła twarz w dłoniach 
i gorzko plakala. 

— Tak — rzekła — to mnie może ocalić... 

Usluchała rady Ragona i w kilka dni po- 
tew wyjechała do Paryża. r 

W listach, które Ragon edsyłal jej, znala- 
zla jednego dnia korespondencję męża: Michal 
byl w drodze z powrotem i podług rachuhy 
dity. mógł przyjechać za tydzi ń. 


4 


poleca 14 1—? 


HERBATE ZBIORU MAJOWKGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
riemne naciągającą z  wybornym 
i aromatyczną wonią: 


Nr. Mh kę. zł. 160 100.000 


zbioru majowego ,„ PALA m Po 


smakiem 


| 
| 


Wielkiej 


Pozostawiwszy, co miała najdroższego po 
zą sobą, na drugi dzień popołudniu powróciła 
do Rozières. 

Ragon czekal na nią, uniżony, słodki. 

Uritała go. Nienawidzila tego człowieka. 
Usunął się dyskretnie. 

W pięć dni przyszedł do niej i rzekł z usza- 
nowaniem: s 

— Proszę pani, zdaje. sie, że iutro przyje- 
dzie pan Duplessy.. Czy nie byłoby dobrze na- 
dać zamkowi wygląd świąteczny ? 

Tak, ten człowiek mial rację... Trzeba 
okazać mężowi powracającemu twarz wesołą l... 
Wybuchom jego miłości odpowiedzieć miłością |... 
Straszne! Straszne! A tam w przytułku sierot, 
biedna istotka niewinna, opuszczona... A gdzieś 
daleko w świecie, czlowiek ukochany wlecze 
ciężki żywot w tęsknocie i wyrzutach sumienia | 


(Ciąg dalssy nasiąpi). 


Przedostatni miesiąc. 
TISI 
Do wszystkich 


na dochód Stow. poiiklinicznego 


kosztuje jeden lcs tylko 


1220 1—1 


1 Korone 


Głwna wygrana 


koron wartości 


5 po 20.000 korou wartości gotówką z odciągnięciem 209/,. 


nei dobroczynne | 


WT WE « TM 
D. k. uprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny 


ma szo0zury 2 zl; na myszy zł. 1.20. 
Łapią Poz adto owania Ue 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka na ezwaby 
„Eolipse* łapie tysiące szwabów i kara- 
konów na jedną noc, po 1.20, Wszędzie 
jak najlepszy skutek. Rozsyła za pobraniem. 


M. Felth, Wiedeń, II., Taborstrasae 11/b. 


hereby weneryczne, skórne 


| zastarzałe masiozns, wogóle w be- 

Isényob wypadkach skercb keblsoyob 

leczy Dr. FRISCH, Każmie- 
1027  rzowska 8., II piętro, 1-1 


we Lwowie 


przyjmuje od | października 1899 począwszy 


W kładki 
na asygnaty asowe 


4- procentowe, wypłacane w 30 dni po wypowiedzeniu 


Przedruk nie będzie płacony. 


Właścicielczi wydzwcy: Dr, K. Ostaszewski- Bersóski, A Milski i Sy. 


uchwaliła, by za część tej kwoty zostały aprowadzone w mieście 


Wodociągi. 


Skutek jest ten, że wody w tym reku jeszcze nie mamy, ale 
Z powodu rozkopanych rowów mamy na ulicach pstężne blote. Spo- 


Kitz & Stoff, M. Klarfeld, M. Feigenbaum, Bank i tartor 
wymiany (Kilińskiego 2), August Scheilenbrrg i Syn, Sokal & 
Lilien i Kantor wymiany Samuely & Landau, M Jonasz, 


Pierwsze ciągnienia 
mtieodwołalnie 
4 stycznia 1900. 
WEB" Odroczenie terminu ciągnienia jest wykluczone. wę 
Losy są do nabycia w domach bankowych: 


sohu usunięcia blota z chodników i uuc ni: ma, al- jest sposób, by Gu:taw Max. 
uchronić się od powalania obuwia, od zumorz:nia róg i od możliwej lim . na "WaS, 
słabości. 967 1—? <A 
Ten sposób jest: Kupić dziś jeszcze prim% petersburakie kalosze. a 
Po najtańszych cenach, damskie od 1 złe. 70 ct. — dostać można 000000000010000000000000000000000000000000 309 


w handlu pod fir::ą Stanisław Gabrlel we Lwowie plac Haiicki |. 3. 


pod firmą: 11 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwira liczba 1, 


i à gi EDA JEZ Ike Ks 
č G LARCEN AL c 


styczność i 


| 


kupuje | sprzedaje wszelkie papiery wartościowe | poleca 
do ciągnienia 1 grudnia b. r. 
PROMIESY me | roksi latów pis, 


po złr. 6'75 za całe, po 3:50 za połówki, 


S Główna wygrana 150.000 zir. a względnie połowa. 


Wyduwnictwe gazety losowań „NADZIEJA“ prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


DOQOODOORGOOIOOODOOODOCOOODOGOOOGOCOODOOOOCO 


une 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1890, 


Zzałekomy w raku 1558, 
DOM BANZOWY : KANTOR WYMIANY 
; 


| K. Krzyżasowokjogė aptekarzy, 


> Wa skiadzio we Lwowie u Piotra Rikolasoha 


o 


1 a enii De Lwawa przabedzą: | runo |przedę.| pepoł. | wiecz.| noc Ze t+wewa edohedzą : rano |przeap | popoł. | wiscz, | P9€ 
= F 110:50 
4 -procentowe, wypłacalne | 60 dni po wypowiedz x Krakowa . . . . . „600 | 9:00 | 1:30*| 6-10 | 955 | do Krakowa. Pak = ego 4:10 | 8:46 | 255*| 6:40 | 11260 
jiakoteż z Podwołoczysk (głów. dw.)| 3-80 | 8-06 | 2:35*| 5-40 |10-25 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615 | 9-85 | 1-56* | 7-20 |110 
J na Podzamcze! 8'05 | 7'44 | 2:20*| 5-16 |1008 s z Podzamcza| 630 | 9:58 | 08*| 7-42 |1182 
< w z Tarnonolu-Kopyczyniec . 2:35* 1026 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 11:10 
z Borek W.-Grzymałowa _.|8:30 2'35 | 540 do Borek W.-Grzymałewa . 9:86 | 1559 11:10 
a Y i 2 Jarosławia , .... 11:15 do Jarosławia . . , . , 5:20 1049 
z (Czerni wiec-ltzkan. . .|610 |11:556 | 1:50*| 620 |1010 | do Czerniowiec-ltzkan „| 6:80) 9:45 | 2-45* | 6.26 936 
u 5 z Chodr:owa-Podwysokiego 11:55 6-20 | 10°10 | do Chodorowa-Podwysok. .| 6:30| 9:45 | 2:45 
z Stryja, Ławocz. Budapeszta| 7:55 10'89 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6:20 7:00 
n a r a C u n e | €, Z ( K z Siryje, Chyiowa, Suchej (t) 7-564 1:40 16:80 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9107 | 3:06 | 7-00$ 
z Stryja, Stanisławowa . .| 7:55 1:40 1211) | do Stryja, Stanisławowa |. 5:10 7:00 
pri elzen e HEY PA. 5:55 do ei Bać MPA: 10:10 
i j z Rawy Kusziej ı Sokala . 8'15 5 56 o Rawy raskiej i Sokala . 10'10 710 
dla których na żądanie wydaje zġlanowa . . . . . ITO L01 | 1588| Sale] do Janowa | 946 wiec. tH 9-25 [i2501] 3-16 | 650e|/% 
K s R k z Brzuchowie . . . . .|6:50?| 8:15 555 do Brzuchowie 251 * n á| b50% 1010 | 3-26*| 7:10 
814 Ż eczk 1 cze OW ©. 1015 z Zimnej Wody 7:10 r. * .|600 | 900 |11-16 | 6-10 | 966 | do Zimnej Wody 8'20 * .| 410| 8:46 | 629 | 6-40 |1050 
* Pociągi pospieszne (Schnellriige); $ od 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 
Lwów dnla 30 września 1899. Dyrekcja © od 1/6— 15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tę od 1/6— 15/9 w niedziele i święta; 68 od 1/5—31/5 


i od 16/9—30/8; ° od 7/5 10/9. 
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinia 8'30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8-15 wieczór. 


O ZZA 


Z drukarni M Schmótts i Ss nod zarzzdem St. Piętrewzkiege 


